


JERZY SLIZIŕJSKI

Śladami Braci Czeskich na Śląsku і ш Małopolsce

Szkic niniejszy obejmuje wyniki badań przeprowadzanych przeze 
mnie w 1954 r. w szeregu miejscowości Śląska i Małopolski, w których 
przebywali niegdyś członkowie Jednoty *.

I

Ze stolicą Śląska W r o c ł a w i e m  Bracia Czescy utrzymywali kon­
takty jeszcze zanim opuścili swą ojczyzną. Jak pisze F. H r  e j  sa  
w pracy pt. „Sborové Jednoty 'bratrské v  cizině“ 2, brat Michalec odwie­
dził w  r. 1540 tamtejszego kaznodzieję, dr Jana Hessa, reformatora wro­
cławskiego, który oparł ewangelicką akcję filantropijną na nowych pod­
stawach. Na opiekę może liczyć tylko ten, który przyniesie od „fizyka“ 
zaświadczenie, że nie jest zdolny do pracy.

Latem 1548 r. emigranci, zmierzający do Poznania, a następnie do 
Prus Książęcych, przeszli przez Wrocław. Zdaje się jednak, że żaden 
z nich tu nie osiadł, jak to miało miejsce np. w  K łodzku3. Dopiero w  la­
tach osiemdziesiątych XVI wieku spotykamy tu na studiach Macieja Ry­
bińskiego, a nieco później Jana Turnovskiego. W okresie pohiałogórskim 
osiadł na stałe we Wrocławiu znakomity morawski mąż stanu,, Karol 
z Žerotína, autor słynnej „Apologii“ . Przez pewien czas w  okresie pobia- 
łogórskim istniała we Wrocławiu gmina Jednoty. Przebywali tu wów­
czas m. in. senior morawski Vavřinec Justin, oraz konsenior morawski 
Paweł Hronovský. Biblioteka Uniwersytecka we Wrocławiu zawiera

1 Por. w ynik i podobnych  badań w  W ielkopolsce, W arm ii i n a  M azurach ogłoszo­
ne przeze m nie w  „Pam iętniku Literackim “  t. X L V , z. 2, 1954. Ogłaszając tu ich ciąg 
dalszy pragnę złożyć serdeczne podziękow anie Instytutowi Badań Literackich, Na­
czelnej D yrekcji A rch iw ów  w  W arszaw ie za pom oc, która um ożliwia m i przepro­
w adzenie badań i ułatwiła dostęp do archiw ów , w szystkim  pracow nikom  archi­
w ów  i m uzeów, oraz księżom , którzy m i pom agali i ułatwiali pracę przy poszukiwa­
niach. Szczególnie obow iązany jestem  za cenne w skazów ki ks. Janow i N iew iecze- 
rzalowî, suiperintendęntowi K ościoła Ew angelicko-R eform ow anego w  W arszawie. Za 
cenne in form acje dziękuję rów nież prof. P. M. Bartosowi, oraz d r  R. Brtáňowi.

* F. H r e  j  s a, S borové Jednoty bratrské v  cizině, „R eform ační Sbornifc“  t. VTI, 
1939, s, 72.

5 F. H r e j s a i ,  o<p. cit., s. 71.
4 O ibiibliotece Zerotína por. T . T o b o l k a ,  Žerotinská knihovna, Praha. 1926.
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m. in. wspaniały księgozbiór Karola z 2 erotina 4, który odziedziczył po 
śmierci tegoż w roku 1636 jego wnuk Karol Bruntálský z Vrbna. O dal­
szych losach tej biblioteki pisze B. D u d i к 5: Sein Testaments-Exeku- 
tor, Wenzel Graf von Wrbna, Hess dieselbe durch den Zerotinschen Pro­
kurator Matthäus non Kaltenbrunn im Februar 1641 der Stadt förmlich 
übergeben, welche sie bei dér Stadtpfarrkirche der hl. Maria Magdalena 
auf stellen Hess6. W roku 1865 'biblioteka parafialna ewangelickiego ko­
ścioła Marii Magdaleny weszła w skład Biblioteki Miejskiej, która 
w 1945 r. została przekazana Uniwersytetowi Wrocławskiemu7. Księ­
gozbiór Žerotína nie zachował się jednak w całości. Brak m. in. czterech 
rękopisów czeskich8, które figurują w ręcznie pisanym „Catalog der 
Handschriften der Magdalenen-Kirchen Bibliothek“ , a mianowicie: 
nr 1306 9 „Böhmische Chronik bis 1471 Pulkawa“ 10; nr 1372 —  „Unter­
weisung der Jugend von Christo u. seiner Kirchen 1577 u. 78“ u ; nr 1453—  
„Ein böhmisches Buch religiösen Inhalts geschr. 1610 von Jan Salmon“ 12; 
nr 1471 —  „Ein theolog. Buch in böhm. Sprache. Nach 1554 geschrie­
ben“ 13. Inne rękopisy, przytoczone przez Dudíka, z których korzystał 
częściowo i Karol K o n r á d 14, zachowały się. W Bibliotece Uniwersy­
teckiej znajduje się też rękopis „Labyrintu světa“ Komeńskiego (sygn'. 
1373).

W zbiorach Archiwum Archidiecezjalnego we Wrocławiu brak cie­
kawszego materiału dotyczącego pobytu Braci Czeskich na Śląsku15. 
Interesujący materiał, dotyczący trzeciej emigracji, zachował się w Wo­
jewódzkim Archiwum Państwowym we Wrocławiu (sygn. Rep. 135 E 11 
oraz Rep. 135 E 9). Z materiału tego korzystali już m. in. dr f i e č e k  
z Pragi (1887) oraz S m o l k a  z Berlina (1936).

W M i l i c z u  —  W ę g i e r s k i  twierdzi, że Bracia mieli tu swój 
kościół —  działał jako duchowny od roku 1589 16 Matousz Li'bík. W Mi­
liczu pracował też Błasius Adamitius Nigburgensis 17, który działał też

5 B. D u d i k ,  Karls von  Žerotín Böhm ische B ibliothek in  Breslau, Praha 1877, 
s. 11— 12.

6 Por. również J. Th. M ü l l e r ,  G eschichte der Böhm ischen Brüder >t. III, Herrn­
hut 1931, s. 331.

7 In form acji tej udzielił mi dr A leksander R o m b o w s k i ,  który  znalazi 
w  ostatnim czasie w  zbiorach dawnej Stadtbibliothek ciekaw y rękopis na pergam ir 
nie, fragm ent staroczeskiego kazania. Pergam in ten służył jako okładka.

8 Zbiory  Działu Rękopisów  udostępnił mi m gr Konstanty J a ż d ż e w s k i .
9 Cytujem y w g Catalogu  tytuły niemieckie.
10 Por. B. D u d i k ,  op. cit., s. 56. .
11 Tamże, s. 54.
12 Tamże, s. 51.
13 Tamże, s. 54.
14 K.  K o n r á d . ,  O Staročeské Psalmodii, Praha 1886.
15 Zbiory  archiw alne udostępnił mi ks. dr U r b a n ,
18 Por. F. H r e j  sa,  cip. cit., s. 71. ·
17 W książce pt. G eschichte und Statistik des M ilitsch -T rachtenberger K reises, 

Breslau 1847, O. L. G o e d s c h e  w ym ienia Blasiusa Nudeburga jako jednego z księr 
ży superintendentury w  Miliczu. O Liibiku, który  pracow ał zapewne przy now ozbu- 
dow anym  w  tym  czasie kościele polskim , n ie ma tam żadneij w zm ianki. O działal­
ności Braci w  M iliczu nie donoszą ani K urt K l u g e ,  autor obszernej .książki Chro­
nik der Stadt M ilitsch, Mżlitsch 1909, ani Joseph G o t t s c h a l k ,  autor .pracy B ei­
träge zur R ech ts-, Siedlungs- und W irtschaftsgeschichte des K reises M ilitsch bis 
zum  Jahre 1648, Breslau 1930, D arstellungen und Q uellen zur schlesischen G eschich­
te  tX X X I . ■ '
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w Blizanowie, Lutomierzu i Szamotułach w  Wielkopolsce. Dziś w miej­
scowościach tych nie pozostały żadne ślady po Braciach.

Niedaleko Głogowa, gdzie około roku 1580 uczył się brat Jan Tur­
novský, znajduje się B y t o m  O d r z a ń s k i .  W mieście tym wygła­
szał polskie kazania ordynowany w Lesznie w roku 1626 Adam Liszkius. 
W założonym na początku XVII wieku przez Jerzego z Schöneich-Karo- 
latha gimnazjum uczyło się kilku członków Jednoty, m. in. Marcin Ger- 
tichius i wnuk Jerzego Strejce —  Jerzy Laetus-Veselský. Tam uczył się 
też Andrzej Węgierski, autor znanego dzieła „Libri quatuor Slavoniae 
Reformatae“ .

W zborze kalwińskim w pobliskim K a r o l a  с i e  ( S i e d l i s k o )  
(5 km od Bytomia), byłej siedzibie Sdhôneichów, czynni byli kapłani Jed­
noty, m. in. Marcin Gratianus Gertichius. Tu zmarł w roku 1637 Mik. 
Wolffgang, Czech i duchowny Jednoty, który będąc jeszcze młodym jáh­
nem, służył seniorom jako poseł do Czech 18. Do posiadłości Schôneichów 
należały również L i p i n y  (pow. Kożuchów), około 12 km na płn.- 
wsch. od Nowej Soli. I tam przy zborze ewangelicko-reformowanym 
działali w wieku XVII duchowni Jednoty. W Lipinach zmarł w roku 1646 
Adam Liszkius, którego spotkaliśmy poprzednio w Bytomiu. Z kapłanów- 
członków Jednoty, którzy pracowali w  tej miejscowości, wymienimy 
jeszcze Kaspara Gertichiusa, który prowadził tam zbór przed rokiem 
1654. Kościół lipiński fundacji Jerzego Schöneicha, został odebrany ewan­
gelikom, na rozkaz cesarski około roku 1654 19. Dziś w tej wsi nie ma żad­
nych śladów po Braciach.

Poważną rolę w  dziejach Braci na obczyźnie odgrywało, szczególnie 
po zniszczeniu Leszna, śląskie miasto B r z e g .  Brat Daniel Strejc przy­
wiózł tam uratowaną część słynnej drukarni kralickiej, którą w roku 1661 
przeniesiono do Amsterdamu. V/ tym okresie przebywali tu czas jakiś 
m. in. konsenior Jednoty Daniel Vetterus starszy oraz Daniel Vetterus 
młodszy, syn Krystyny Poniatowskiej. W marcu 1658 przybył do Brzegu 
znany irenik, senior Bythner. Braci spotykamy jednak w Brzegu 20 już. 
w okresie pobiałogórskim. W roku 1628 przeniósł się tu z pobliskiej Oła­
wy sędzia Jednoty, Jerzy Erastus i z nim przybyło kilku emigrantów 
z Czech i Moraw wraz z duchownymi. Przyjął ich książę Jan Chrystian; 
założyli oni w  Brzegu zbór. W mieście tym uczył się w owym czasie 
wspomniany już Karol Bruntálský z Vrbna. Zatrzymał się tu przez kilka 
dni w 1654 r. i twórca nowej pedagogiki Jan Amos Komenský w drodze 
powrotnej z Węgier. Jeszcze w roku 1700 uczył się tu brat Paweł Sar­
torius z Fulnecká.

Gmina Jednoty istniała przez czas pewien także w pobliskiej O ł a ­
wi e .  Dostał się tu w r. 1628 Jerzy Ariel z Moraw wraz z innymi Brać­
mi, a w rok później osiadł tu na krótko Wawrzyniec Justyn, duchowny 
Jednoty z Třebíča. Do niego to przyjeżdżał Zerotin. Jak podaje Hrejsa 21, 
powołując się na „Catalogus ministrorum“ z archiwum Kościoła Refor­

18 Por. F. H r e j s a ,  op. cit., s. 71.
19 Tamże.
20 Muzeum Państw ow e w  Brzegu nie posiada żadnych m ateriałów  d o  pobytu Bra­

ci w  tym  mieście. Pow iatow e Arch iw um  Państw ow e było w  stadium  przeprowadzki, 
nie m ogłem  w ięc na raziie stwierdzić jak ie m ateriały znajdują się tam.

21 F. H r e j s a, op. cit., s. 72.
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mowanego w Gronindze, pozostał w Oławie przez czas dłuższy jedynie 
Jerzy Ariel.

Już w latach 1741— 1742 przybyli emigranci czescy —  Bracia i inni 
różnowiercy —  do Z i ę b i c 22. Tam jednak znaleźli się pod silnym wpły­
wem luterańskim. Prosili więc, pragnąc zachować swoją odrębność ko­
ścielną, by przydzielono im z Leszna kaznodzieję. Przysłano im Wacła­
wa Blaniokiego, byłego zakonnika, który pod wpływem D. A. Jabłoń­
skiego przeszedł do kościoła reformowanego i był w r. 1745 ordynowa­
ny w Lesznie przez seniora Sitkowskiego 23.

Emigranci czescy, którzy nie mieli zamiaru przejść na luteranizm, wy­
prowadzili się wówczas w  roku 1749 z Ziębic, a część ich osiadła 
w S t r z e l i n i e  na Starym Mieście 24. Założyli oni kolonię H u s i n e c  
(Gęsiniec), później w roku 1764 P o d ě b r a d y  (Gościęcice), a na po­
czątku X IX  wieku koloniści osiedli we wsi P e n č (Pęcz), w  K u r o -  
p ą t n i k u  i założyli D ę b i c e ,  wszystko w okolicy Strzelina. Dziś ży­
je w tych wioskach około 600 potomków emigrantów czeskich, których 
przodkowie pochodzili przeważnie z Czech wschodnich. Zachowali 
w swoim języku dużo archaizmów oraz typowe cechy gwary wschodnio- 
czeskiej 25. Język ich zawiera wiele wtrętów pochodzenia niemieckiego.

Pamięć o dawnej ojczyźnie jest stale jeszcze żywa u Czechów strze- 
lińskich. Krąży i tam następująca legenda z czasów drugiej emigracji, 
którą opracował Alojzy J i r á s e k  i przytoczył w książce „Staré pověsti 
české“ . Na miejscu, gdzie wygnańcy żegnali się po raz ostatni z ojczyzną
i łzami rosili ziemię, wyrosły krzaki przepięknych czerwonych róż — 
růžový palouček. Chociaż krzaki te starano się wykopać i zaorać, wy­
rosły znowu i kwitną do dziś dnia. Tam, pod tymi krzakami, głęboko 
w  ziemi spoczywa złoty kielich, z którego po raz ostatni w  ojczyźnie 
przyjęli krew Chrystusa. Legenda ta pochodzi, jak już zaznaczono, z cza­
sów drugiej emigracji do Polski w roku 1628, a růžový palouček pokazuje 
się do dziś dnia koło Morašic, w  pobliżu Litomyśla. Żywe jest w strze- 
lińskim następujące przysłowie, potwierdzające tezę, że większość emi­
grantów była Braćmi: Nic nevzali sebou, po všem bylo neta, než Bibli 
Kralickou a Labyrint světa 25a.

O trudnych początkach owej kolonizacji, gdy 145 rodzin 26 w  1749 ro­
ku zbudowało Husiniec, świadczą następujące opowiadania, przekazywa-

22 M. in. P. D u v  i n a g e poda je  w  artykule Die reform ierte K irchengem einde
H ussinetz in  Schlesien, Sonderabdruck aus dem  „San tagsblatt fü r evangelisoh- 
reform ierte G em einden“ (b. d.), że pierw si em igranci przybyli do Z iębic w  lutym  
1742 r. i że w  m aju tegoż roku liczba ich w ynosiła już 1100. Obszerniej o tym  oraz
o założeniu Husinca i Poděbrad pisze m. in. F. X . G ö r 1 i c h w  G eschichte der
Stadt S trehlen in  Preussisch Schlesien, Breslau 1853, s. 553— 555.

23 Por. F. H r e j s a, op. cit., s. 69.
24 Por. m. im. C. G r ü n h a g e n, Schlesien unter Friedrich dem  G rossen  >t. I,

Breslau 1890, s. 518.
25 Gwaram i czeskim i na Śląsku zajm ow ali się m. in. К. N i t s c h ,  Z. S z t i e  b  e  r,

S. H a v r á n e k ,  N. v a n  W i j k  oraz R. O 1 e s с h. Szczególnie ważna jest praca 
A. F r i n t y, Čeština em igrantských osad v  Prusku, „Stoormk filo log ick ý “ t. IV, 
Praha 1913.

25a Por. St. S o u  č e k, D om nělá píseň pražských  vyhnancû гм Slovensku, P ra­
ha 1923.

28 Por. E. G ü n t h e r ,  D er H ussinetzer In teressenstreit, „H eim atblätter fü r den 
Kreis Strehlen“  t. IX , 1931, n r 8. Por. rów nież H e ř m .  z  T a r d y ,  К  dějinám  ref.
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ne z pokolenia na pokolenie: Potrzebne było kolonistom drzewo budowla­
ne. Za jedną sosnę mieli oni zapłacić 2 fenigi, lecz nawet taka cena była 
dla nich zbyt wysoka, tak że drzewo budowlane, dostarczono im z pobli­
skiego lasu królewskiego za darmo. Dalej opowiada się, że kobiety z ro­
dzin pracujących mieszkały nadal w Ziębicach i przynosiły codziennie 
swym ojcom, mężom i synom jedzenie z Ziębic do powstającej o 23 km 
odległej miejscowości. Faktem jest, że wspomniany wyżej Blanicki zbie­
rał w Holandii i Szwajcarii pieniądze na kupno ziemi dla stale przyby­
wających emigrantów.

W Strzelinie i okolicznych wioskach żyje czeska pieśń religijna jesz­
cze z czasów Blahoslava i Komeńskiego a obok niej świecka, tak zwana 
plácanka, albo przywieziona ze starej ojczyzny, bądź też powstała już 
w ojczyźnie nowej. Pieśni te zbierał i wydał J. Št. K u b í n  w broszur­
ce pt. „Lidová píseň Čechů štrálsých“ 27. W dodatku nr 1 przytaczamy 
trzy takie plácanky.

U Czechów w strzelińskim znaleźć można starodruki czeskie —  kan­
cjonały (głównie wydania berlińskie i wrocławskie), utwory Komeńskie­
go, berlińskie wydania utworu „Historye o Vmučenj... Gežjsse Krysta“ 
(która to książka ukazała się drukiem i w Lesznie, a w roku 1663 w Am­
sterdamie) i inne; te cenne pamiątki rodzinne przekazywano z pokolenia 
na pokolenie. Przy nabożeństwach używa się „Kancional to gest kniha 
žalmůw i pjsnj duchownjc'h rozličnými muži Božjmi Bratry Českými
i ginými ku wzdělánj, probuzeni a potěssenj cjrkwe Kristowy w bázni 
Božj složených, sebraných a podlé prawidła samého čistého i ceTého sło­
wa Božjho upřjmě spořádaných (wydanie sycowskie drukowane goty­
kiem).

Nabożeństwo dla Czechów w okolicy Strzelina odprawiano w języku 
czeskim co niedziela w starym kościołku na Starym Mieście w Strzelinie, 
przekazanym emigrantom tuż po ich przybyciu do miasta. Dnia 10 czerw­
ca 1849 roku uroczyście obchodzono 100-letnie istnienie gminy husynec- 
kiej, o czym świadczy tablica pamiątkowa, umieszczona na chórze kościo­
ła strzelińskiego: Žalm 103, w. 2. Dobrořeč Dusse má Hospodinu, a nieza- 
pomineg se na wssecka Dobrodinj geho; Na Památku prwnjho stoletnjho 
Jubileum Cyrkwe České Husynecké; dne 10 ho Juny 1849. Uroczystość 
200-letniego istnienia gminy obchodzono w czerwcu 1947 r.28. Na cmen­
tarzu wokół kościoła zachowały się stare kamienie nagrobne, których 
czeskie napisy przytacza V. M i č a n w broszurze „Ve vyhnanství (O če­
ských emigrantech v Prus. Slezku na Opolsku a Střelinsku)“ 29.

Księgi metrykalne zboru, prowadzone od roku 1751, znajdują się 
w  domu Kabátników w Strzelinie.

T a b o r  W i e l k i  (powiat Kępno) (Velký Tábor alibo Bedřichův Tá-

církve H usinecké v. P. Slezsku, „Časopis H istorický Jos. D obijéše“  Pardubice 1888, 
z. 2.

27 Praha 1931, nakl. ČS1. Ustávu Zahraničního.
M Por. m. in. „Československý Svět“ 1949, nr 21.
28 Brno 1927, B iblická jednota. K nižnice B. J. nr 6. Z innych prac V. M  i č a n а 

przytoczym y tu jeszcze Česká em igrace v  Polsku а па Volyni, Brno 1924 oraz Z  záři
kalicha v  cizině, Brno 1937.
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bor) oraz T a b o r  M a ł y  (Malý Tábor)30 założyli emigranci czescy, 
przybyli głównie z Ziębic, w  roku 1749. Jak stwierdza kronika zboru, 
dołączona do kroniki szkolnej, w Taborze Wielkim osiadło w  owym roku 
56 kolonistów wraz z rodzinami, a w Taborze Małym 14. Wkrótce po 
przybyciu koloniści zwrócili się do Leszna z prośbą o przysłanie im kaz­
nodziei. Wyznaczono im na duszpasterza Bogusława Kałuskiego, ordyno­
wanego w dniu 25 listopada 1749 r. Pracował on w Taborze aż do ro­
ku 1758. Jego następcą był również Polak z Leszna —  J. D. Richter 
(w Taborze aż do 1802 r.). Ze Śląska podhodzi J. G. Stettinius; dalsi trzej 
duszpasterze —  T. Kováč, J. Nešpor i J. Kačer, przybyli z Czech.

Ze wzglądu na szybki przyrost ludności czeskiej w  obu gminach, ko­
loniści osiedli w latach 60-tych w  C z e r m i n i e ,  ok. 3 km od Taboru 
Małego. Zajmowali się oni głównie rolnictwem oraz tkactwem.

Tabor Wielki i Tabor Mały utrzymały swój charakter kolonii czeskie] 
aż do naszych czasów. W 1945 roku większość emigrantów czeskich prze­
niosła się do Czechosłowacji. Dziś mieszkają w  Taborze Wielkim jedynie 
dwie rodziny pochodzenia czeskiego; starsze ich pokolenie włada dobrze 
językiem czeskim o pewnych cechach wschodnio-czeskiej gwary. Znają 
oni jeszcze kilka plácanek (por. dodatek 2).

W szkole w Wielkim Taborze znajduje się założona w  1880 r. przezi 
Karola Schichę (Riha?) kronika szkoły powszechnej, w której uczono po­
czątkowo po czesku. Podano tu ilość uczniów w roku założenia kroniki: 
Die Zahl der die Schule besuchenden Kinder beläuft sich gegenwärtig 
auf 186. Von diesen sind 170 Kinder evangel, reformierter, 10 evangelis. 
lutherischer und 6 katholischer Confession. Von Hause aus böhmisch 
sind 170, deutsch 5 und polnisch 11 Kinder. Tom, który mieści kronikę 
szkolną, zawiera również „Chronik der Gemeinde Gross Tabor (Angelegt 
im Jahre 1880)“ . Jak z kroniki tej wynika, w  nabożeństwach w Taborze 
Wielkim jeszcze w latach pięćdziesiątych ub. stulecia brali udział rów­
nież przedstawiciele szlachty wielkopolskiej. Wymieniono tam nazwiska 
Bronikowski, Wunster i Rappard.

Kierownik szkoły uratował przed zniszczeniem trzy tomy Friedrich 
Taborsche Kirche und Schule betreffende Acten  (vol.. I 1749— 1790, vol. II 
1791— 1800, vol. Ill 1800— 1803), które zawierają korespondencję, prowa­
dzoną z kancelarią królewską, z władzami kościelnymi i świeckimi i in. 
Znajduje się tam kilka ldistów J. L. Cassiusa, konseniora z Leszna, w  spra­
wie obsadzenia wakującego stanowiska proboszcza w  Taborze po śmierci 
pastora Richtera. Akta te dla historyka, zajmującego się dziejami Śląska 
w tym okresie, przedstawiają dużą wartość (por. dodatek 4).

W Taborze Małym pozostały jedynie rodziny Petrák i Taraba oraz 
Ottilia Grzesiak z domu Nevečeřal. I tam zachowały się' jedynie nowsze 
kancjonały czeskie.

W Czerminie spośród kolonistów czeskich pozostała jedynie starusz­
ka, nazwiskiem Matys.

30 O Taborze "Wielkim oraz o Taborze M ałym  i  Czerminie por. m. in. J. F r a n z - 
k o w s k i ,  G eschichte der freien  Standesherrschaft der Stadt und des landrätlichen  
K reises Gross W arteriberg. W artenberg 1918, s. 353— 355 oraz s. 487— 489. O w izytacji 
w  Taborze W ielkim  przez poznańskiego biskupa ew angelickiego w  czerw cu 1925 ro ­
ku por. Zur Erinnerung an die G en era l-K irch en - und Schul-visitation  im  K irch en ­
kreis O strzeszów  (Schiidberg) vom  8.— 23. Juni 1925, Posen 1925, s. 23— 25.
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W księdze zgonu katolickiej parafii kępińskiej, rocznik 1773, pod datą 
28 grudnia, znajdujemy zapis następującej treści: „Zmarł nieszczęśliwie 
Mateusz Bürget włodarz znakomity, husyta, w grzechach bez światła 
i krzyża pochowany oddzielnie na cmentarzu z dala od krzyża“ .

Koloniści z kępińskiego założyli w  roku 1803 nową kolonię Z e l ó w 31 
w okolicach Łodzi. Oto co pisze o tym Aleksander Petrozelin w księdze, 
zawierającej odpisy akt oraz zapisy dotyczące urodzeń, małżeństw i zgo­
nów od 1803 do 1821 r. przechowywanej w  kancelarii zboru ewangelicko- 
reformowanego w Zelow ie32: „Dnia 15-go 9ber 1802. Przechodząc przez 
Czermin byłem przez Wacława Pytliczka do Sołtysa proszony gdzie roż­
nych Czerminianow y Taborianow zastałem, co mi mówili, że są w chęci 
kupienia sobie Dobra w  Polszczę y prosili, abym im byl pomocny, potem 
Miller szedł do Bachowie z drugiemi się rozmowie a gdy się ztamtąd wró­
cił, zrobili ze mną następuiący kontrakt, przez którą tę umowę zostałem 
Plenipotentem špeciálnym czyli umownym do wszystkich czynów tej 
sprawie ut intus“ . Następnie zawiera księga ta na fol. 1— 2 odpis kon­
traktu z dnia 20 listopada 1802 r. w  języku czeskim, który zawarli: 
1) Z gedný strany P. Alexander Petroselin de Korvin, 2) z druhý Oby­
watele Colonij Ceskych niżeg podepsani. Następuje odpis aktu kupna Ze­
lowa (fol. 3) (por. dodatek 5). Koloniści spod Kępna kupili majątek Zelów 
wraz z wszystkimi lasami, łąkami i zabudowaniami dn. 21 grudnia 1802 r., 
a w  roku następnym przybyło kilkadziesiąt rodzin' czeskich, które zawią­
zały zbór i zaczęły gospodarować na nowej kolonii. Wybrali ze swego 
grona trzech starszych, którzy co niedzielę prowadzili wspólne nabożeń­
stwa. Od czasu do czasu przyjeżdżała duchowni, przeważnie z Tabora, 
a dopiero od 1817 r. Zdlowianie otrzymali swego własnego proboszcza. 
Pierwszym był Jan Fabry.

Nowy zbór wskutek ciągłego napływu kolonistów czeskich coraz bar­
dziej rozrastał się i w krótkim czasie już liczył kilkaset dusz. Szkoła po­
wstała w  Zelowie około roku 1825. Pierwszym nauczycielem był tam 
Jan Dušpk, późniejszy wójt gminy. Kościół zbudowali koloniści w  latach 
1821— 1825. Do dziś widnieje nad wejściem głównym napis: Nemylme se, 
Bůh nebude oklamán, nebo cožkoli rozsíval by člověk toť bude žiti. Ep. 
sv. Pavla k Gal. K. 6.V.7. Nad wejściem bocznym umieszczono następu­
jący napis: Blahoslavení kteříž sou к večeři svadby Beránkovy povolání. 
Zjev. Кар. X IX  v. 9.

O dobrych stosunkach, w  jakich żyli Zelowianie z okolicznymi Pola­
kami, świadczyć może fakt, że w uroczystości położenia kamienia węgiel­
nego w dniu 12 lipca 1821 brał udział i Jan Oohmanowski, proboszcz ka­
tolicki ze wsi Buczek.

Z okazji poświęcenia kościoła dnia 3 lipca 1825 r. ówczesny pastor, 
Aleksander Głowacki, napisał wiersz okolicznościowy w języku polskim,

31 O Z elow ie czytam y im. in.. w  niektórych  broszurkach w ydanych  ,przez Misiini 
odbor K ostnické Jednoty w  Pradze. A utorem  broszurki o dziejach  Zelow a jest 
V. J e l í n e k .  Praca ta n ie była mi jednak dostępna.

32 K sięgę tę oraz zbiory archiw alne udostępnił mi ks. Z. T r a n d a .  A rchiw um  
zostało przed ukończeniem  drugiej w o jn y  św iatow ej w yw iezione przez okupanta. 
Część archiwum  odnaleziono przypadkow o w  Las'ku i przyw ieziono do Zelowa, Za­
ginęła jednak m. in. kronika, zapoczątkowana przez ks. Mozesa (w  Zelow ie 1830—
1871). Por. artykuł Z. T r a n d y ,  Zarys dziejów  zboru  ew angelicko-reform ow anego- 
w  Zelow ie, „Strażnica Ew angeliczna“ t. IX , 1954, n r 5.
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który tłumaczył Bohumil Fibich na język czeski. Wiersz ten wydrukowa­
no wówczas w  Warszawie w formie druku ulotnego i rozdano parafia­
nom 33. Kilka egzemplarzy zachowało się na plebanii zelowskiej. Ponie­
waż wiersz ten dziś już jest zapomniany, przytoczymy go tu w  całości 
(dodatek 6).

Zbór szybko się rozrósł, a w  miarę dużego przyrostu naturalnego 
i znacznego napływu kolonistów powstały w okolicy nowe osady: P o ż -  
d ż e n i c e ,  I g n a c ó w ,  J ó z e f a t ó w ,  Z e l ó w e k ,  B u j n y ,  F a u ­
s t y n o  w, a około 1850 r. założono K u c ó w ,  gdzie przebywało przed 
drugą wojną światową około 600 Czechów. Dziś żyje tam około 200 ko­
lonistów. Liczni Zelowianie wyjechali też do Łodzi i Żyrardowa, gdzie 
znaleźli zatrudnienie jako tkacze. Osiedli tam i założyli zbory (w Ł o d z i  
w  r. 1888, a w Ży r a r d o w i e  w r .  1871). Zbory te jeszcze istnieją.

Dziś w Zelowie żyje jeszcze około 600 Czechów34, którzy mówią mię­
dzy sobą po czesku. Wszyscy jednak znają dobrze język polski35. Świa­
domość narodowa zachowała się tu w sąsiedztwie Polaków znacznie le­
piej niż w  koloniach czeskich na Śląsku (z wyjątkiem Pstrążnej), gdzie 
wpływ miały silne tendencje germanizacyjne.

I w  Zelowie żyje legenda o růžovým paloučku i śpiewa się tam pieśni 
czeskie —  religijne i świeckie. (Jedną piosenkę śpiewaną w Zelowie przy­
taczamy w dodatku 3).

W czerwcu 1752 roku 36 wychodźcy czescy z trzeciej emigracji zało­
żyli wieś B e d ř i c h ů v  H r a d e c  ( G r e c z) w powiecie opolskim. 
Niemiecka nazwa Friedrichsgrätz dobitnie świadczy o czeskim pocho­
dzeniu nazwy tej wsi: grätz od czeskiego hradec, a nie od gratia Fride- 
rici, jak stara się wyjaśnić nazwę kolonii W i l k  e r  w  artykule „Grün­
dung von Friedrichsgrätz“ 37, alibo Friedrich geräts, jak to podają różne 
legendy niemieckie.

Nowoprzybyli osadnicy pod przewodem Blanickiego, którego spotka­
liśmy poprzednio w  Strzelinie, otrzymali wolne 10 lat, który to czias jed-

83 Por. fol. 88 w yżej w ym ienionej księgi. Tam  znajduje się następująca notatka 
ks. G łow ackiego: „...Potem  śpiewano pieśń now o ułożoną przeze mnie na tę uroczy­
stość a przez Gottlieba Fibicha m łodszego na czeski język  przełożoną, która była 
drukow aną w  W arszawie, a  która  się pom iędzy w ielu  Czecham i tutayszymi znay- 
duie...“ .

84 Część kolon istów  w yjechała do Czechosłow acji już w  okresie po pierw szej w o j­
n ie św iatow ej, w iększość (około 4500) opuściła Polskę w  latach 1945— 46 (por. artykuł 
V. N o v á k a ,  Život exulantů v  pohraničí, „Č esk ý  Bratr“  t. X X V , 1947, nr 7). Z elo­
w ianie osiedli w  Czechosłow acji głów nie w  N ovém  M ěstě p. Sm rkem, w  Liberci, Ja­
b lonci n. N., Cvikovie, Cernošinie k. Stříbra i w  Šumperku na M orawaoh.

35 Gwarą ikucowską zajm uje się pro-f. K. D e j η  a, który  w ygłosił w  Łodzi dnia 
27 stycznia 1954 r. odczyt pt. Czeska gwara w si K u ców  na tle innych gwar czeskich.

30 Por. Fr. S t u m p e ,  D er Gang der Besiedlung im, K reise  Oppeln, Oppeln 1932, 
s. 105. W  książce tej znajduje się reprodukcja 1 i 4 strony aktu założycielskiego. Re­
produkcję s. 1 i 4 tego dokum entu opublikow ano również w  „O ppekier Hedmatka- 
lender“  t. IX , 1934, s. 83. Por. rów nież artykuły: J. R  e i s c h e 1, D er A ufbau  der 
friederizianischen Siedlungen im K reise  O ppeln, „O ppelner H eim at-K alender“ t. IX , 
1934, s.72— 81; G. S e i d e l ,  Friedrichsgrätz, „O ppelner H eim atblatt“  nr 24 z dn.
21 lutego 1926 r., oraz Friedrichsgrätz. V on  P farrer K l a a i  w  F estschrift zur G e-  
neral-K irchenvistitation  1927, Oppeln 1927.

87 „Oppelner Heimallblatt“ nr 7 z  dn. 25 czerwca 1926 r.
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пак przedłużono im do roku 17 6 6 38. Planowano osadzenie 100 rodzin, 
w roku 1756 było ich jednak tylko 72.

Pierwszym kaznodzieją tych osadników był od roku 1754 Samuel Fi- 
gulus diakom Jednoty. Potomkowie emigrantów czeskich z Grecza zało­
żyli w roku 1832 nową kolonię P e t r  o v i c e  ( P i o t r o g r ó d ) ,  w po­
wiecie strzeleckim. Nazwę swą zawdzięczała nowozałożona osada Piotro­
wi Sikorze i w herbie jej widnieje sikorka na jodle 39.

O ile prawie wszyscy potomkowie emigrantów czeskich z Grecza i P io- 
trogrodu wrócili po zakończeniu drugiej wojny światowej do starej 
ojczyzny, o tyle kilku kolonistów czeskich do dziś dnia żyje w L u b i -  
n i e, również w powiecie opolskim. Wieś tę założyło 40 kolonistów cze­
skich około roku 1780. Absolutnie błędne jest zdanie S c h m i d t a  
w artykule pt. „Sacken. Was die Schulohronik erzählt“ 40: Die Regel- 
mässigkeit der Dorfanlage deutet auf eine germanische Gründung hin.

Założona w roku 1865 przez ówczesnego nauczyciela Cercatkę „Schul- 
und Gemeinde Chronik von Sacken“ podaje nazwiska pierwszych kolo­
nistów wraz z miejscem ich urodzenia (por. dodatek _7). Większość kolo­
nistów pochodziła z okolic miast Hradec Králové i Čáslav. Znajdujemy 
tu jednak również nazwiska emigrantów z okolic Litomyšla i Náchoda. 
Duża liczba kolonistów pochodziła już ze śląskich miejscowości, w któ­
rych osiedli emigranci w latach czterdziestych XVIII wieku, głównie 
z Gęsińca i Ziębic. Jak podaje ta sama kronika, pierwsi koloniści czescy 
w Lubinie byli głównie tkaczami i rolnikami. W roku 1819 miała wieś 
501 mieszkańców41. Jak pisze L i t t m a n n  w cytowanym artykule, 
skład mieszkańców w 1846 r. przedstawiał się następująco: 11 rodzin cze­
skich, 34 polskich, z tego 30 luterańskich a 4 katolickie. Dziś żyje w Lu­
binie około 15 rodzin, potomków emigrantów czeskich. Spotykamy tam 
nazwiska takie, jak Marek, Reichert, Karlíček, Prokop, Novák. Po cze­
sku mówi dziś już tylko starsze pokolenie, i to językiem, który uległ sil­
nym wpływom niemieckim. Młodzież posługuje się przeważnie polskim 
i kształci się w polskiej szkoie. Nabożeństwa w  pierwszych latach po za- 
łożeniu odprawiał kolonistom duchowny czeski w  języku narodowym. 
Przyjeżdżał aż z Gęsińca. Dziś nabożeństwa są w  języku polskim, jednak 
koloniści czescy różnią się od ewangelików wyznania augsburskiego tym, 
ŻS przyimują komunię pod obiema postaciami, zamiast opłatka chleb.

W K l u c z b o r k u ,  zmarł i został pochowany w  roku 1656 Brat Jan 
Laetus-Veselský, wnuk Jerzego Strejca 42.

Zdaje się, że repertorium nr 199, zawierające akta osadnictwa cze­
skiego na Opolszczyźnie z tego okresu, zaginęło. W Wojewódzkim Archi­

s8 p or_ j  R  e i s c h e  1, Friedrichsgrätz, eine ländliche Siedlung Friedrichs des 
Grossen, „Oppelner Heimatkalender“ t. IX , 1934, s. 82— 86.

50 H auptlehrer K a r l i c z e k ,  Gründung der böhm ischen K olon ien  in  Schlesien, 
„O berschlesischer Heim atkalender“  1931, s. 79— 81, oraz tamże, Petersgrätz, F est­
schrift zur G eneral-K irchenvisitation  1927, Oppeln 1927.

40 „O ppelner H eim atblatt“  nr 122 z dn. 6 września 1925 r. Por. również artykuJ 
tegoż, A us Sackens G eschichte, „O ppelner Heim atblatt“  nr 13 і 14 z dn. 22 września 
1925 r. і 4 października 1925 r. oraz P farrer Ld t t m  a n n, Sacken, A us unserer V ä­
ter  Tagen. Festschrift zur G eneral-K irchenvisitation  1927, Oppeln 1927, s. 47.

41 Por. F. S t u m p e ,  op. cit., s. 132. O Greczu і Luibimie por. rów nież V. М і б а п ,  
V e vyhnanství, Brno 1927.

4г Рот. F. H r e j s a ,  op. cit., s. 71.
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wum Państwowym w O polu43, jak również i w zbiorach WAP we Wro­
cławiu nie ma itego zespołu akt.

Siedem kilometrów na północ od Kudowy, tuż przy granicy czeskiej, 
leży wieś P s t r ą ż n a  ( S t r o u ž n é ) .  Na cmentarzu ewangelickim tej 
wsi Alojzy Jirásek dał spocząć Baltazarowi Uždanowi, staremu Salva 
guarâia z powieści „Skaláci“ 44. Z Pstrążnej pochodzi też żołnierz czeski, 
występujący w  opowiadaniu tegoż Jiráska „Na hranicích“ .

Tam w górach pogranicznych żyli w  okresie pobiałogórskim liczni 
Bracia. W Pstrążnej, wsi założonej, jak pisze Józef Ernest B e r g m a n  
w „Letopisach památnjch událostj ewang. křesťanské obce w  ‘Strauż- 
ným“ 45 pod koniec X V  wieku, a będącej husitského počátku neb původu 
czytano „Biblię Kralicką“ , „Labyrint světa“ Komeńskiego i kancjonały 
Braci. Wieś, która bardzo ucierpiała podczas wojny trzydziestoletniej — 
až na málo familigj (3— 5) wyhubena była —  przeżyła ciężkie czasy i po 
zakończeniu działań wojennych, gdyż smutné pozůstatky odlehčen j wel- 
kého nenalezly. Wssecko nátiskem ukrutným wůkol do papežských oko- 
wú updutâno, swobodu duchownj a s nj pomalu wssecku wědomost du­
cha a wčilost ztratilo. Kdo chtěl role otcůw swých wzděláwat, kdo chtěl 
kleslé rodičů swych weřege podzwihnaut, ten musel alespoň na oko pa- 
peženské okovy na se wzjt.

Spokojniejsze czasy dla Braci w  Pstrążnej nastały dopiero po roku 
1741. W tym czasie liczni Czesi, szczególnie z okolic Náchoda, prześlado­
wani za wiarę w ojczyźnie przybyli do tej w si46. Jeszcze w roku 1840 
gmina protestancka w Pstrążnej składała się z 57 rodzin ogrodników 
i chałupników47 —  około 250 g łów 48. Do dziś dnia żyją tam potomkowie 
emigrantów, m. in. rodziny Mach, Cvikíř, Koláčný, Virauský, Beneš, 
Mesnar, Kříž a Ducháč. Utrzymują oni stare tradycje swych przodków 
i mówią jędrną gwarą nachodzkich igórali. Starsi mieszkańcy tej wsi ży­
wo pamiętają pobyt w Pstrążnej Alojzego Jiráska, pochodzącego z nie­
dalekiego Hronova. Wśród nich żyje jeszcze legenda związana z paleniem 
książek „kacerskich“ w Czermnej pod Kudową w roku 1760, gdy część 
Śląską obsadzona została przejściowo przez wojska austriackie. Legenda 
mówi, że jedna z tych książek okuta złotem uleciała z płonącego stosu 
i zginęła uniesiona wraz z dymem w  obłokach.

W posiadaniu Antoniego Lelka znajduia się dość rzadkie druki: „HVr 
storia O těžkých Protiwenstwjch Cýrkwe České Hned od počátku gesjho 
na Wjru Křestianskau obrácenj, w  Létu Páně 894, až do Léta 1632 za

43 Zbio-rv W A P  w  Opolu udostępnił imi m gr Stefan P oi pí  o l e k .
44 Przekład tei pow ieści pt. Skalakowie w ydał w  roku 1949 PIW . O starym cm en­

tarzu ew angelickim  zniesionvm  w  r. 18^8 por. J. Z í d k a ,  Staré hřbitovy, „Od 
K ladského pom ezí“ t. V, 1927— 1928. s. 137—146.

45 Brno 1930, K nižnice B iblická Jednoty nr 8. Por. rów nież rozpraw ę St. S o u č k a
o Letopisach w  „Sborníku filologickým “  t. V II, 1922, s. 214— 217.

45 Por. Pastor H e i n z e l m a n ,  G eschichte der Evangelischen K irche der G raf­
schaft Glatz, Glatz 1917.

47 Por. A. B a c h ,  U rkundliche K irchengeschichte der G rafschaft Glatz, Bre­
slau 1841.

48 Por. W. D z i e w u l s k i ,  Zaludnienie i germ anizacja ziem i kłodzkiej, „R ocz­
nik Kłodzkii“  t. I, 1948. s. 96. O Czechach w  Pstrążnej ipor. jeszcze F. T e t z n e r, 
D ie Slawen in Deutschland, Leiipzig 1902, s. 250— 253 oraz J. St. K  u b í n, Č eské 
Kladsko, Praha 1926, s. 10— 2 oraz 36— 40. G w ary czeskie w  okolicy  K udow y opra­
cow u je  m gr J. S i a t k o w s k i .



299

panowánj Ferdynanda druhého s Připogenim Hystorye o Persekucy Wal- 
denských Roku 1655 stalé. W Hiřberku v Jana Samuele Landoldta 1854“ 
oraz „Koruna Neywadlá Mučedlnjků. w Czěských“ , wyd. również przez 
Landoldta w 1854 r. W Pstrążnej przechowywany był na plebanii ewan­
gelickiej ciekawy rękopis, współoprawny z czeskimi drukami z XVIII wie­
ku i odpisami modlitw z tegoż i nieco późniejszego okresu. Rękopis ten 
to odpis wiersza Jerzego Barányiego z roku 1756 na śmierć Gabora star­
szego Zmeškala, członka rodziny, którego przodkowie już w  wieku XV 
mieli swoje dobra na Śląsku w okolicy Opawy i Cieszyna. Wacław Zme­
škal (zm. w 1621 r.) przybył w roku 1542 do Słowacji i osiadł w Orawie. 
Syn jego, Jarosław, stał się radcą królewskim i tak jak ojciec był szcze­
rym zwolennikiem reformacji. Postać Zmeškala Gabora starszego z De- 
manovecz et in Lestin (Leštiny) jest na ogół mało znana. To że Barányi 
poświęcił mu waledykcję, nie jest niczym nadzwyczajnym. Panował bo­
wiem wówczas zwyczaj żegnania zmarłego przemówieniem duszpasterza, 
jak i wierszami rektora szkoły. Waledykcje takie pisano wtedy w Sło­
wacji nawet i dla chłopów, dla każdego, kto o to prosił i zapłacił. Mają 
one wszystkie ujednolicony dwunastozgłoskowy wiersz, czterowiersze 
z rymem jednym (AAAA) luib z dwoma występującymi parami (AABB).

Autor waledykcji, Jerzy Barányi alias Telko z Vlach, urodził się około 
roku 1698. W latach 1726— 1769 (aż do śmierci) był on nauczycielem 
a później rektorem szkoły w miejscowości Paludz. W szkole tej, założo­
nej około roku 1681 uczono młodzież jeżyka łacińskiego. Uczono tam sy­
nów ziemian również i języka węgierskiego, jak tego żądali panowie 
Platthy, Kubini i in. Uczelnia ta była przeznaczona dla całego ewange­
lickiego dolnego a częściowo i górnego Liptova.

Już jlako rektor szkoły paludzkiej układał Barányi liczne epitafia w  ję­
zyku łacińskim i używaną wtedy w  Słowacji czeską bibličtinou. Z obo­
wiązku pisał on i odczytywał podczas pogrzebów tak zwane „karmenty“ 
(carmen lugubre) lub waledykcje, jak to czynił każdy rektor ewangelicki 
w owym czasie w Słowacji. Waledykcji takich zachowało się w  Słowacji 
bardzo wiele. Wierszem takiego typu jest również poniższy, ogłoszony 
tu po raz pierwszy (dodatek 8).

Jako rektor uczył Barányi też dogmatyki w  języku narodowym. Rę­
kopis „Theologia Thetica, tj. Summa učení křesťanského Juventuti scho- 
lasticse Niagy-Palugyensi in tabulis exhibitům Ao 1764... Dictante Rectore 
Na,gy-Palugyensis G eom  Barányi“ , zachował się w bibliotece Tranov- 
skiego w Mikuláši (XVII) 95.

II

W Małopolsce spotykamy Braci głównie jako duchownych zborów 
kalwińskich, które jednak zanikły przeważnie już w połowie XVII wieku.

Członków Jednoty widzimy przede wszystkim w Krakowskiem (Kra­
ków, Jodłówka, Szczepianowice), Sandomierskiem (Sandomierz, Baranów, 
Malice, Sielec, Tursko Wielkie, Wójcza), Lubelskiem (Lublin, Bełżyce, 
Opole), Chełmskiem (Bończa) oraz we Włodawie. Zbory Jednoty na tych 
terenach jednakże nie powstały, aczkolwiek zbliżały się do nich bardzo 
helweckie, prowadzone orzez dłuższy czas przez duchownych Braci 
(zwłaszcza zbór barianowski oraz włodawski).
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Trzecia emigracja pominęła Małopolskę i ograniczyła się początko­
wo —  jeäli chodzi o nasze ziemie — prawie wyłącznie do Śląska.

W 1548 r. Gyrkowie przybyli do króla Zygmunta II prosić go o ze­
zwolenie na wolne przejście emigrantów czeskich przez Polskę do Prus 
Książęcych. Króla jednak nie zlastali w Krakowie. I w czasach później­
szych widzimy Braci w K r a k o w i e .  Ewangelicy krakowscy starali 
się nawet, by kaznodzieją zboru krakowskiego został Jan Turnovským 
który w tym czasie pracował w Opolu lubelskim. Oto co pisze Wojciech 
W ę g i e r s k i  w książce „Kronika Zboru Ewangelickiego Krakowskie­
go...“ z roku 165 1 49: „O X. Jana Turnowskiego P. P. Starszy Zboru Kra­
kowskiego staranie .czynią. Na ieg;o [Jakub Wolfius] Mieysce starali się 
P. P. Starsi, o X. Jana Turnowskiego Doktora Theologiae, na ten czas 
w  Opolu u Jey Mći Pani Lubelsfciey starcy Kaznodzieię, ktorego był od' 
Braci Wielkopolskich JMP. Raphał z Lesznia Leszczyński, Woiewoda 
Brzeski Kuiawski do siebie zaciągnął, a potym za nonsensem tychże Braci 
Seniorów Wielkopolskich zpewnych przyczyn Jey MP. Lubelskiey uzy- 
czal. Ten X. Turnowski był potym Kaznodzieią sławnym Thorunskim 
y Seniorem Zborow Wielkopolskich. Lecz wszystko to staranie daremne 
było, by y JMP Woiewoda Brzeskiy Jev Mći P. Lubelski pilnie się 
y u Braci Seniorów Wielkopolskich y u Distriktu Lubelskiego Starali, 
aby od nich odięty nie był“ .

W Krakowie przebywali również Tomasz i Andrzej Węgierscy, zna­
komici działacze i pisarze. Podpisy ich figurują na akcie unii „Braci 
Aupszpurskiey Confessiey ze Zborem Krakowskim“ z dnia 22 czerwca 
1636 r. Jak podaje F. Hreisa 50 działał tu też Jakub Tychicius Poznański 
i w  okresie późniejszym Tomasz Pełrozelm z Třebiča. Duchowni Jedno­
ty pracowali w szeregu miejscowości w  Krakowskiem. głównie przy zbo­
rach hel weckich, m. in. w  G ó r a c h ,  J o d ł o w e  e, K o z a c h ,  S z c z e -  
p a n o w i c a c h  i W i a t o w i c a c h .

W L u b l i n i e  pastorem zboru helweckiego był Marcin Niewierski, 
który pracował również w  Bończy oraz w  posiadłościach Radziwiłłów 
w Kopysiu. Jak pisze Aleksander K o s s o w s k i  „splądrowano zbór, 
mieszczący się w  domu Biarbary Słupeckiej, kasztelanowej lubelskiej. 
Pastor Niewierski swe straty obliczał na 840 zł. Tę sumę częściowo w  go­
tówce (644 zł 6V2 gr) częściowo zaś w  rzeczach i podarkach (na kwotę 
195 zł 23V2 gr) gmina mu zwróciła. Działo się to 3 stycznia 1628 r.5ł.
O tym że Niewierski, brat kaznodziei pozniańskiego Stanisława ordyno­
wanego w Ostrorogu w  1618 r., 'był członkiem Jednoty, autor książki nic 
nie wspomina. Pomija on w  ogóle Braci milczeniem, chociaż działali ja­
ko duchowni w okolicach Lublina, albo rejestruje ich nazwiska po prostu 
jako duchownych kalwińskich.

W B a r a n o w i e  niedaleko Sandomierza {gdzie w  roku 1570 odbył 
się pamiętny generalny synod) 52, w  posiadłościach. Leszczyńskich, gdzie

40 W ydana w  K rakow ie w  r. 1817.
50 F. H r e j s a ,  op. cit., s. 65.
61 A. K o s s o w s k i ,  Protestantyzm  w  Lublinie i w  L ubelskiem  w  X V I— X V III  

w., Lublin 1933, s. 156. Kossowski pow ołu je  siię na książkę F. S t e n d a r t a ,  Papers 
Relating to the Scots in Poland 1576— 1793. Edinburgh 1915.

52 Por. J. L e h m a n n ,  K on fesja  Sandom ierska na tle  innych  kon fesji w  P olsce  
X V I w ieku, W arszawa 1937.
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istniał zbór kalwiński, przebywali już Bracia z pierwszej fali emigracyj­
nej. Tu działalność swą rozwijał Jan Turnovský, a po nim pracował tu 
przez 13 lat Maciej Rybiński, aż w roku 1608 powołany został do Ostro­
rogu. Zbór był wtedy kierowany przez seniora z Ostrorogu. Ostatnim 
kaznodzieją Jednoty w  Baranowie, jak podaje F. H rejsa53, był Tomasz 
Węgierski.

Wygnańcy przybyli wraz z drugą falą emigracji osiedli również i w tej 
miejscowości w 1628 r.

Wspaniała biblioteka Leszczyńskich, zawierająca dzieła Tumovskich, 
Grajcana, Muzoniusza, Jan Rybińskiego, gdzie znajdował się też śred­
niowieczny rękopis polski, Stary Testament54, nie zachowała się w zam­
ku baranowskim. W archiwum parafialnym55 kościoła rzymsko-katolic- 
kiego w Baranowie znajdują s!ię „Documenta Eeclesiae et Parochiae Ba- 
ranowiensis in originalibus aut copiis vidimatis“ . Trafić można tam m. in. 
na następujące wyciągi ex  libro visitationis Krzysztofa Kazmirskiego 
z r. 1595: Baranov villa M f ici Andreae Leszczyński, Palatini Brzestensis, 
Habet Ecclesiam Ugneam Tituli S. Jacobi. Revisio non admissa, quia ipse 
haeres est Haereticus omnibus ornamentis spoliavit illam et prophanavit 
(s. 17— 18) oraz ex  libro visitationis Martini Wróblewski z roku 1604: Ba­
ranów villa Mfici Andreae Leszczyński Palatini Brzesten. habet Eccle­
siam ligneam Tituli Si Jacobi foris bene tectam, intus revisio non admis­
sa, quia haereticus est ipse haeres omnibus rebus spoliavit illam et pro­
phanavit, Calices, cruces, monstrantiam argenteam deauratum et alios 
apparatus ejusdem ecclesiae praejatus Palatinus Bresten., accepit et con­
vertit (s. 18— 19). Jak świadczy zapis z roku 1646, kościół był już wtedy 
katolicki56.

Do małopolskiej organizacji kościelnej należała gmina we W ł o d a ­
w i e ,  ma terenie posiadłości Leszczyńskich.

W czerwcu 1628 r., gdy Leszno było już przepełnione emigratatami 
czeskimi, przybyło tu kilku Braci a wśród nich duchowny Jednoty, Jan 
Brosius, który zmarł w  tym mieście w 1646 r. Tam przebywał i konse- 
nior czeski Jan Decanus. Za zgodą Braci starsizych z Leszna stał się pa­
storem tamtejszej gminy helweckiej w  roku 1633 Andrzej Węgierski 
autor dzieła „Libri quiatuor Slaveniae reformatae“ (urząd ten piastował 
już w  latach 1622— 1626 Tomasz Węgierski).

Jak pisze A. Węgierski —  jeszcze w roku 1634 odbyła się tu „gene­
ralna convocatia“ , „ma którą, Omnium Triům Provinciarum, Majoris et 
Minoris Poloniae, ac M. D. Lithvaniae Supperintendentowie, y Senioro­
wie, z niektoremi Ministrami, y z Ich M. Mć. Eqv. Ord. Depotowanemi 
na Provinciálnych Synodach z kazdey Prowinciey ziechali byli, a oraz 
y  z Braci niektórych Exulantow Czeskich z Wielkiey Polskiey Senioro­
wie y  Conseniorowie: ku temu celowi, aby się tam de Uniformate Rituum 
et Librorum Ritualium mianowicie Form albo Agend Cancionałów, Pu­

53 F. H r e j s a ,  op. cit., s. 64. Por. rów nież W. K r a s i ń s k i ,  Zarys dziejów  
powstania i upadku reform acji w  P olsce  t. II, cz. II, W arszawa 1905, s. 170. Czedh Jan 
Prokopius, ordynow any w  roku  1644 by ł pastorem  w  sandomierskim.

54 Jak przvipuszcza T. G r a b o w s k i  w  rozpraw ie Literatura Braci Czeskich
w  P olsce X V II  w. „Pam iętnik Literacki“  t. X X X V , 1938, biblia królow ej Zofii, która
się dostała do biblioteki baranow skiej za pośrednictw em  J. A . Komeńskiego^

65 A rchiw um  udostępnił mi iks. m gr H enryk S t o h e l .
58 Por. A. W ę g i e r s k i ,  op. cit.» s. 89.
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blicznych Mo'dlitew, az у o wydrukowaniu Bibliey, у o Commentarzach 
na nie wydaniu znieśli, gruntownie namówili. Co tesz y do pożądanego 
effektu, za zjazdem kilku Convocatiey Superintendentow przyszło; za co 
Bogu bądz chwałą!“ 51.

Podczas wojen kozackich w  roku 1648 zniszczono zibór wlodawski, 
a Węgierski znalazł schronienie w Wielkopodsce, w Skokach. Jak podaje 
F. Hrejsa, odbudowany ten zbór poświęcono ponownie po 15 latach, jed­
nak wkrótce zanikł.

W archiwach włodawskich nie ma pamiątek po Braciach (większość 
dokumentów z czasów leszczyńskich spłonęła wraz z drewnianym ko­
ściołem podczas działań wojennych).

Jak już zaznaczono, biadania prowadzone przieze mnie latem 1954 ro­
ku na terenie Śląska i Małopolski są jedynie badaniami informacyjnymi 
i nie wyczerpują tematu. Gruntowniejsze badania, konieczne dla szcze­
gółowego opracowania dziejów Jednoty w  Polsce oraz piśmienniczej
i oświatowej ich twórczości i działalności jej członków na terenie nasze­
go kraju wymagają znacznie dłuższego cziasu.

Celem tego szkicu jest zachęcić historyków, historyków literatury
i sztuki do wspólnego opracowania tego ciekawego i ważnego problemu, 
który jest jednym z najbardziej interesujących, jeśli chodzi o wiekowie 
postępowe tradycje przyjaźni polsko-czeskiej.

1

i

Ta husinecká hospoda 
je  s křivého křívi, 
gdo nemá peňíze, 
a ď  do ňi nechoďí.
A  já  peňíze nemám, 
přece do ňí pujdu 
černooké ď eu če  
nam lovat si budu, 
ti husineckí holki 
m ilovati budu.

II

V okolo Husince 
teče voda 
napi se má milá 
však jez dobrá?
Já sem se napila, 
já  ji m ám  dost, 
ď ek u ju  mej m ilej 
za upřímnost.

57 A . W ę g i e r s k i ,  oip. cit., s. 67.
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III

N eber si. holku z K očolek, 
ta nemá aňi podolek.
Neber si holku z Poďebrad, 
ta nemá aňi kolourat.
N eber si holku z Husince, 
ta nemá aňi půl hrnce.
Vem  ti si holku ze Štrálu, 
vona má bednu  torálů.
Budeš s ňi skákat a vejskat, 
nebude se ti ňic tejskat!

2

Louka zelená, neposečená 
rostou na ňi kvítí.
Já sem holku měl, 
já  sem za ňi šel 
když m ěsíček svítil.

(śpiewał P. Pospíšil)

3

D ybys měla má panenko celý  láň 
a já  jenom  zahradečku j.ako dlaň, 
Nebudeš má, neni možná, 
ani m i to m á panenko Pán Bůh nedá.

Vem  ty  si m ně nebo nevem , 
já  mám kabát jenom  jeden.
Už je  třikrát obrácený 
Ještě neni zaplacený.
V em  ty si mně nebo nevem, 
já  mám kabát jen om  ten.

D ybys měla m á panenko sto dvorů 
a já  jenom  roztrhanou stodolu, 
Nebudš má neni možná, 
ani mi to Pán Bůh nedá.

(śpiewała Leonie K edajow a)
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4

W ir Friedrich V on  Gottes Gnaden K önig  in Preussen tot. tit. Uhrkunden Und 
Bekennen hier m it fü r jed er männiglich. Dem nach Uns 34 Böhm ische Familien, 
w elche anietzo theils unter der H errschaft Goschütz, theils in  anderen Ohrten 
Unseres Souverainen Hertzogthum s Schlesien, theils auch in  Pohlen  hin und her 
zerstreuet sich befinden, allerunterthanigst zu Vernehm en gegeben, w ie  sie nebst 
noch einigen übrigen gesonnen im  A m te W artenberg und zw ar dem  daselbst beym  
D orfe  Czernin ibelegenen W alde die Baldow izter Brand H eyde genant, sieh zu eta- 
bliren  und sothane Brand H eyne U rbar zu machen, W ir diesem  Gesuch in V erfolg  
der denen Böhm ischen Emigranten V on  Uns Bereits Verschiedentlich ertheilten 
General-ConcesBionen und Versicherungen, in Gnaden deferiret und denen Im pe- 
tranten den Anbau daselbst allerm ildest B ew illiget haben, auch Bereits denenselben 
d ie  Stellen ohnentgeltlich anweisen Lassen.

A ls Thun W ir dasselbe hier m it und in K ra ft dieses dergestalt und adso: dass

>· Gedachte Böhm ische Em igranten w elchen w ie  bereits auf 50 Fam ilien die 
Stellen ohnentlich daselbst anweisen Lassen, solche ju re  perpetuae Coloniae erb 
und eigenthüm lich jedoch  dergestalt Besitzen, dass eine jed e dieser Stellen, m it 
einer Besondern Fam ilie Besetzet n ich  m ahlen aber getheilet w erde, noch  auch eine 
Fam ilie Z w ey  dergleichen Stellen Besitzen könne.

2- Sollen  diese Böhm ische Em igranten Zehn Jahre von  lten  Januarij 1749 zu 
rechnen, hierdurch von  allen und jeden  Landes und H errsch aft! abgaben Praesta- 
tionen und Oneribus B efreyet bleiben, A uch

3· Sie und ihre Nachköm linge Zu  ew igen Zeiten nicht nur m it allen H errschaft­
lichen Zu praestirenden Natural diensten Veschonet und statt derer nach A blauf 
ihrer frey  Jahre von  selbigen ein gantz geringes Dienstgeld, w elches w ir auf drey 
Thlr. Jährl. von  jeder obrigen 50 Stellen hierm it auf ew ig  festsetzen, angenommen, 
dagegen Ihnen

4· Das zum  Anbau erforderl. H oltz ohnentgeldtlich angewiesen und gereicht 
werden, Ferner soll

5- Jede dieser Fam ilien das aus denen C ollecten-geldern au f S ie fallende quan­
tum  so fort erhalten und·

6- Denenseiben ihre H öfe obgedachter massen erblich  verschrieben werden, und 
dam it

7· ein jed er  Hausswirth, B ey zunehm ender Anzahl seiner Fam ilie und da er  die 
ihm  zu Theil gew ordene Stelle m ur m it einem  seiner Söhne oder Töchter zu besetzen, 
keines w eges aber solch  Stelle zu Theilen  Befugt, seine übrige K inder um  so Leichter 
unterzu Bringen Gelegenheit haben können; So sollen obgedachte Böhm ische Em i­
granten w ie auch derer Erben und Erbnehm en in personalibus V on  allen Neseu 
Subjectionis B efreyet und ihnen unbenom m en Bleiben, Ihre übrige K inder in Lande 
entw eder durch G ewinnung Städtischer Zünfte oder sonsten so gut sie können 
unterzubringen, ohne dass es nöthig sey sich dieserw egen um  einen Losslassungs- 
Schein Zu Bew erben;
Annebst sollen auch gedachte Emigranten einer V ölligen  G ewissen Freyheit und 
Unserer Besondern protection  sich zu erfreuen haben, und so w ohl in juris d ictio - 
nalibus als sonsten unter Unserer K rieges Dom ainen Cammer Unserm Landt Rahte 
und dem K ö n ig ! A m te allein stehen. W ir Befehlen dem nach Unserer K rieges und 
D om ainen Cam m er Landt Raht Beamten und sonst jederm ännigl. Besagte Familien
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B ey diesen von  Uns denenselben accordirten G erechtigkeiten zu schützen und gegen 
jederm ans Beinträchtigung zu handhaben.
U hrkundlich unter Unserer H öchsteigenhändigen U nterschrift und beygedruckten 
Innsiegel gegeben B erlin  d. 24 Februarii 1749

Friedrich.

5

Dat w  Z elow ie dnia 21-go grudnia 1802. W  dniu dzisieyszym  ur. Józef Swidziński 
n iegdy Stefana Sw idzińskiego y M aryianny z Bąkow skich prim o voto K obielski 
.spłodzony syn niegdy zaś Jana Sw idzińskiego y  M aryianny w nuk Dziedzic Dóbr 
Z elow a w  P ow iecie  Szadkow skim  W ojew ództw ie Sieradzkim  Sytow anych, z jednej·, 
a urodzony A lexander de K orvin  Petrozelin Syn A lexandra i Z ofii z B ielskich P e- 
trozelinów  niegdy zaś Jana Petrozelina y  Zuzanny Siedleckich w nuk y  z kom paniją 
sw o ją  um ocowanem i od kollonistów  Czerm ińskich Taborskich y  Bachow skich  jakoto

1. Janem  Pospiszyłem  Sołtysem  K ollon ij Czermińskiej

2. Janem  Polaczkiem  obyw atelem  teyże kollonij

3. Janem  Jersakiem  Ław nikiem  K ollon ij Bachow ski y  Janem  M ącieyką z drugi 
strony Im ieniem  w szystkich w spółm ieszkańców  czyniący. O kupno D óbr wsi Zelow a 
w  P ow iecie Szadkow skim  W oiew odztw ie Sieradzkim  Sytow any zaw ierają punkta 
dobrow oln ie y  rozm yślnie w  niczym  niewzruszone którą taik jak  gdyby Sądow nie 
udziałanem i by ły  m ieć Chcą w  tym  sposobie.

1) Ur. Sw idziński Dobra sw e W ieś Z e lów  w  Pow iecie Szadkow skim  W -tw ie  Sie­
radzkim  Sytow ane ze w szystkim i przynależnościam i gruntam i Lasami Łąkam i B u­
dynkam i tak D worskim i jak  W ieyskim i Przyw illayam i y Praw am i y akie tylko do 
tey  Wsi byiy  y  Są Praw em  D ziedzictwa Sprzedaie ur. Petrozelinow i y  Jego K om - 
panij pod  No 1, 2, 3, 4 w yszczególnionem i y  tym  których im ieniem  czynią a to za Sui- 
m ę dobrow oln ie um ów ioną T alarów  Pruskich a f. 6 trzym aiących 25666 2/3 czyli 
złotych. Pol. Sto P ięćdziesiąt cztery  tysiące d ice  154000 fp.

2) Summ a ta całkow icie  wzięta w ypłacona bydź pow inna w  P ołow ie  Z łotem  
w ażnym  O brączkow ym  p o  a f. 18 rachow anych H olenderskim  a w  drugi połow ie 
M onetą kurant Pruską toiest Talaram i a w  Czwartej części D w uzłotów kam i drob- 
nieysza, zaś m oneta Curantowa w  tym  w ypłaceniu  m ieysca nie ma.

3) Poniew aż kupuiący chcą odebrać wszystkie grunta tak Chłopskie jak o y  D w or­
skie przeto Im ć Pan Sw idziński Ludzi w  Z elow ie m ieszkających w  inszych dobrach 
sw ych dziedzicznych pom ieści y  rolam i stossownem i d o  m ożności gruntu na tam­
tym  m ieyscu opatrzy.

4) C okolw iek poddani Zelow scy  na zim ę zasiali to w szystko zboże bez naym niey- 
szy przeszkody sprzątnąć w oln e im  iest y  za to  żadney bonifikacyi kupuiący preten­
dow ać od nich  nie będą.

Drugostronna um ow a o kupno Zelow a praw dopodobnie miała dalsze jeszcze punk­
ty oraz podpisy zaw ierających  ją, jednakże z księgi, w  k tórej je s t  zam ieszczona, na­
stępna karta została pew n ie wydarta, bo po ostatnich słow ach zam ieszczonych na 
fol. 3 następują akta m ałżeństw  zaw artych  w  zborze zelow skim .

Przegląd Historyczny — 8
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6

Pieśń główna, czyli śpiewać się m aiąca po M odlitw ie, lub Przem owie. N ow o ułożona 
z Notą pieśni CCCVII. O Jutrzenko z w ysokości etc.

1. O radości nad radości! Bóg nasz i O yciec w ieczności, w ie lce  nas um iłował. 
K ościół im ieniowi sw em u w ystaw ił przenayświętszemu, i nas nim  udarował. Sław ­
cie, praw cie  Bóg iest w ielki, żyw ioł w szelki n iech  go chwali, czciycie go w ielcy  i m ali

2. O sobliw e w y  Czechowie, co du facie  w  iego słowie, i na nim  spolegacie. R a - 
duycie się, bo w idzicie, że nas w spom ógł należycie, gdy dom  chw ał iego macie. K ażdy, 
zawdy tu mu służyć i .wynurzyć sw e żądości, m oże przed Bogiem  litości.

3. Gdzie daw niéy tylko sw aw ola była, teraz w ola Boska iaw nie się  opowiada. 
Brzmią pienia Boga chw alące, ducha ku niebu wznoszące, ustała potwarz, zwada. 
Bóg dał, zesłał nam dobrego, łaskaw ego i zacnego K róla i Pana naszego.

4. A lexander iego imię, co  po w szystkich kraiach słynie. On Polskę uszczęśli­
wia, too gruntuie w  niéy pobożność Boga i bliźnego miłość. Przykładem  sw ym  obży- 
w iał, przeto, gdy to postrzegamy, zostawam y tém wzruszeni, i do cnoty pobudzeni.

5. I to m ieysce Boskiéy chw ały, którém  nas nieba nadały, za iego łaską mamy. 
On nam ze skarbu sw oiego udzielił do dzieła tego pom ocy, przeto znam y w ielkość, 
zacność łaski tego, szanownego i dobrego, K róla od nas kochanego.

6. W ołam y zatem do ciebie, oycze święty, któryś w  niebie. B łogosław  Boże tw e­
go pomazańca, i udzielay mu łaski twéy, w  dobrém  wspieray, ochraniay ode złego. 
Prowadź, w prow adź go w e wszelkiém  szczęściu wielkiém , w  setne lata, w e w szel- 
kiéy sław ie u świata.

7. Nagródź Boże i Rządow i, O świecenia M inistrowi, i w szystkim  Przełożonym , 
ich staranie o T w ą chwałę, a day im  pociechy trw ałe m ieć w  dziele ukończonem . 
Tyś Pan spraw  sam, aby Tw ego, przyim nego i wdzięcznego słuchano słowa świętego.

8. O JEZU! g łow o kościoła, usłysz lud, со  к Tobie  w oła, day aby w  tym  kościele 
imienia T w ego w yzw ano, dobroć T w oią  w ysław iano i chw alono Cie śmiele. C iebie 
w  niebie A niołow ie, H erubowie chw alą w iecznie, i w ielbią Cię dostatecznie.

9. Zachow ay w  pokoiu Panie lud T w óy, m iéy o n im  staranie, utrzym uy w  w ierze 
św iętey; abyśm y się n ie cofali, ani się n ie oddalali od praw dy raz przyiętej. W spo­
móż, pom óż nam do tego praw dziw ego i śm iałego wierzenia w  Ciebie samego.

10. Nakoniec Boże łaskawy, gdy skończym y św ieckie sprawy, w eź nas do Raiu 
swego. Udziel nam  w iecznych radości w  onéy w esołey w ieczności, na łon ie  Syna 
Twego, Am en, Am en. Boże żywy, litościw y i praw dziw y. D ay nam zgon w iecznie 
szczęśliwy. Amen.

7 ■

1. Johann Schm ähe! geb. zu Greitzberg b e i Czaslau
2. Johann George Prokop aus M achau, Kr. Königsgraetz
3. Johann Jürmann aus Schöm a, Kr. K önigsgraetz
4. Johann K ürschil aus M ünsterberg in Schlesien
5. G eorge Slezak aus Jasenau, Kreis K önigsgraetz
6. Friedrich W ilhelm  aus Alt-H am m er, Kr. Brieg
7. Johann K norek  aus· W espy, K r. K önigsgraetz
8. Daniel Scholtz aus Kem pen, K önigreich Polen.
9. Johann K norek aus Hussinetz, Kr. Strehlen
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10. Johann Sekerka aus K rohna, K r. Chrudim
11. A nton  Jürm ann aus Baurau, K r. K önigsgraetz
12. Frau Lolkin aus M ünsterberg in  Schlesien
13. Martin Franz aus Hussinetz, Kr. Strehlen
14. Johann M atějka aus Hussinetz, K r. Strehlen
15. ".ndreas Eckersch aus Jordansdorf, K r. Dragul M ecklenburg Schwerin
16. M athes Jando aus Hussinetz, Kr. Strehlen
17. Johann M atuschka aus Hussinetz, Kr. Strehlen
18. W ittw e Sakrauský aus Hussinetz, K r. Strehlen
19. Johann Dostal aus Chotta, K r. K önigsgraetz
20. K arl Smetana aus Schom a, K r. Blatsche
21. Johann M ojžíš aus Hussinetz, Kr. Strehlen
22. W enzel Prokop aus Machau, Kr. Náchod
23. Jakob Johskok aus Chotta, Kr. K önigsgrätz
24. D aniel K norek aus Hussinetz, Kr. Strehlen
25. G eorge Reichert
26. Tobias Dostal aus W oděřad, K r. Leutom ischl
27. Johann H radecký aus Hussinetz, Kr. Strehlen
28. D aniel W alther aus Hussinetz, Kr. Strehlen
29. Johann Jellen aus Jandowitz, K r. K önigsgraetz
30. Jakob M arek aus Chotta, Kr. K önigsgraetz
31. Paul Pohtor aus Modnitz, K r. Königsgraetz
32. Franz Kutschora aus Raunau, Kr. Czaslau
33. Martin Baloszak aus Hungern, K r. Czaslau
34. W enzel Reichert aus Hussinetz, Kr. Strehlen
35. G eorge D ow ery aus Ja.nkcwitz, Kr. Königsgraetz
36. Josef Barosch aus Richnau, Kr. K önigsgraetz
37. G eorge Čermák aus Sabradim, K r. K önigsgraetz
38. Franz K arliczek aus Hussinetz, Kr. Strehlen
39. Franz Schm ahel aus Creitzberg, Kr. Czaslau
40. Johann Sakrausky aus Hussinetz, Kr. Strehlen.

8
1 a Wrochnosti od Boha narjzené

Vžitečné a potrebné w  Obci powinnostý.
Pri pohrebowánj 

W isoce nekdl urozeného Pána,

P :  Z M E Š K A L  Gabora Staršýho

De Demanovecz et in Lestin: JJ: Cott-uum  
Aruen, et Li.pteuien. Juditis Ap,pella-onum.
Nec non per" J : Regnum H ungariîe utriusque Fori causarum  
aduocati celeberrim

& Tit. & c:
Sm utnjm  k potessený, 

a wssem osta.tnj.rn k potrebnému naučenj,
Roku 1756. dňe 16. Septembra,
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pred D om em  plače, 
podle pjsem  Sw atjch  

W ysw e tlené, 
a skrze 

G eorgiuse Barányi 
Na ten čas Školí Artikulárske W eľko Paludské Rektora 

Složené.

1 b  Saudce a Spraw ce ustanowiš sobe w e  w sséch M estech ew jch, y
Saúditi budaň lid Saudem sprawedliw jm . 
w  5. Kn. M ogž. X V I. Kapit. w. 18

2 a Slawné zhrom aždenj, W ieoce rozený
Pány Patronow e zwlasste zarm ucený 
Wislisstež badliw é a bez obtjžený 
T oto m é pohrebný kratičké mluweňý.
Ż e b y  w s s e c k i  w e c i  p o ř á d e k  ž a d a l i  
A  ž e b y  b e z  n e h o  n e d o b r e  s e  ď á l i  
M udrci p o h a n e S 't j  d o b r e  z n a m e n a l i  
K diž p o r a d e 'k  d u s s i  w e c ý  n a z iw a l i .
K de neni pořádku w  lidském  pracowánj 
K de se wssecko dege bez pow ažow ánj 
Tam  ačkoli mnohé gestit kw altow ánj 
Wssak se z ridka zdarj podie w inssow ánj.
Samé prirozenj poranek m iluge 
P odie neho w ždicki rado pokračuge 
A  gestii poradek nekdi prestupuge 
Ten skutek zazrakem slussne se gmenuge.
Porádek w  zrestlinach zem skic’h nalezámé 
A  rozidjlnim časem rozdjlne zibýrame 
Ten take w  delánj roli znamename 
Bez neho z užitkem  nic newikonám e.
K doby pak byl puw od poradku dobrého 
Poznati mužem e z Listu P aw low ého 
P rw njho k K orintskjm  Krestanum  psaného 
Obzwlasste z čtrnácte K apitoli geho.
K dež Paw el Aposstol zgewne ukazuge 
A  o tem K restanskjch  lidi poučug-e 
Ze Bůh neni Bohem  neradu rozbroge 
A le  že gest Bohem  pořádku pokoge.

2 b A by  tedi lide m ohli pokog m jťi
A by  w ssechnem  w  Sw ete m ohlo dob re byťi 
Chťel Bůh y pri lidech  geden znam enití 
A  wssj chw ali hodni porádek zriditi.
A  tento zadežj w  zrjzenj w rchnosti 
Kdiž Bůh pow oláw a nekterych к hodnosti 
A  g jm  udeluge k tomu у  (hodnosti) maudrosti 
A by  m ohli konať dobre powinnosti.
Gaknáhle se lide počali roditi 
Zwlasste pak kdiž se zlj počali množiti
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Hnedki ch fe l hospodin ten pořádek m jti 
B y  se zlosti lidské m ohlo prekaziti.
A  negprw  H ospodin sam  Kaina Saudil 
K diž Brata Á bele  new inne zahubil 
Ztrestán gsá od Boha gako tulák blúdil 
T ak  práw o W rchnosti Bůh příkladem  ztw rdil 
Ctný Patriarchow é sw é R odí Saudili 
O tcow é čeledi predstaw enj byli 
B j Sprawedlnosti a ctenostem  učili 
N epoddanjch  strachem  к  m raw um  priw odilí, 
[G ]akf p r i N oáchow i chtěl Bůh potw rditi 
P raw o sw é w rchnosti kdiž ráčil m luw iťy 
A b y  ten kdožby sm el K rew  lidskú w iljti 
Bez m ilosrdenstw j też musil umrjti.
M ogžiš na paússti Saúdi w ïkonâw al 
M nohé w  lidu  w adi m audre rozeznawał, 
Wssechnem. к  Spraw edlnosti w erne dopom áhal 
A  Bohu prigem né O ríéle w idáw al.

3 a Y ozue Achana dal kam enowáťi 
P roto  že w  krádeži sm el se objrafi 
Na có  ginj h ledjc museli se bati 
A  w ernu poslussnost w rchnosti dáwaťi.
Y  Sam uel prorok  by l přiklad wrchnosti 
L id židows'ki Saudil do dobré starosti 
N ic neprohiledage na Rod neb hodnosti 
Y prim ňe pom áhal w ssechnem  к  Sprawedlnosti. 
Ten kdiž se pom inul K ralow é pow stali 
K terjch  sobe žide w ssetečne žádali
Т у  у  n ow é také zakoni dawali 
A  lid j w  posslussnost w sjch  zákonu brali. 
Gestii now j zakon pred sebe w e žneme 
A  gestii do neho pilne pohlednem e
Y  tu o W rchnost dúw od nalezneme 
A  že gest zrizenj Božské dokážeme.
Každa dusse budiž wrchnostem  poddaná 
Neb gest každá w rchnost od Boha widána 
Gak sw edčj třináctá w  počtu  znamenána 
K apitola w  Listu к  Rim ánum  napsána.
Odkud у tj kterj o  K rystu sw ečili.
K terj Aposstolstwi na sobe nosili 
W rchnostem  zrjzen jm  w ždi posiussný ЬуД 
Za K rálů a pánu snažné se m od lili 
T ak  y  m i až po dnes m am e w rchnost stiti 
Z rizejn  B ožjm u m am e w dečnj by ft 
Za d obrj Regim ent se m odliti 
B y  .nás netrestala ctnosti obljbyfi.

3 b N eb n a  to  gest W rchnost od Boha zrjzená 
A by  Sprawedlnost byla rozmnožená 
A by  p ro  chudého byla  w iw edená



? 1 0 JE R Z Y  SLIZIŇ SK I

Zlost pak aby byla wssecka překažená.
K diby  bez w rchnosti m ěli lide žiťi 
Kdi'by sm eli zliostnj zlostem  pow oliti 
Kdofoy m ohl sw e w eci w  pokogi užiti?
M noziby museli pred časem  umrjti.
N eb kde neni kázne, y bazne tam neni 
К  zlém u w ždicki táhne ledj prirozenj 
A le  kdiž biw agi lide prestrassenj 
Prichazegi nekdi predce к  poiepssenj.
K diž tedi zlost lidsku chtěl Bůh prekazity 
Ž iw ot čest у  gm enj lidské obm ezity 
R áčil na sw em  m jste w rchnost postaw ity 
G j práw o žiwota у  Smrti zwerity.
A le  wssak předepsal hospodin wrchnosti 
K teréby ssetriti m ela pow innosti 
P ri w ikonáw anj Saudu pow innosti 
Gestii chce u Boha hledati milosti.
N eučinjš praw j Saudu neprarwého 
Neprigm eš na skrze osoby chudého 
Aniž Šanowati budeš Bohatého 
Spraw edliw e budež Sauditi každého.
Protož musi Saudce negprw  maudri byfi 
Musi znám ost dobrú K raginskjch  práw  m iťi 
Musj se w  maudirosti potrebné cw ičity 
Chceli pod le práw a, a maúdre Saudity.

4 a T w rdo gest Sauditi gen z ginj.ch domňenj 
Nem ůže by f gistj O rtel winessenj 
Gen z cizjho Saudu anebo mluwenj 
Gestii pri tom  w lastnj wedom osti nený.
Po tem  m usj Saudce bytí ta'k Bohatj 
B y  A ctor nem usil dari dodáw afi 
Z n jchžby se Spraw edinost mela poznáw aťi 
N eb táto chawnos't zljch  Saudcu zatraty. 
Sam uele žide osprawedlnow ali 
Że nesaúdil ze m zdi hlasité w olali 
A  gem u obecné Sw edectw y dáw ali 
Žef nic neprawého w  nem  neznamenali.
A  gako B ohatjch  nemá Šanowaty 
Tak take y  K rew nost nemá wim luw aťy 
R ow ná Sprawedinost w ssechnem  se má stafi 
Špatné gest z lcčm cu w  za Rod pokladati.
W dow i a Syrotkii w  Sw efe Opusstené 
O chráni dom áci na skrz pozbaw ené 
M agi byťi Saudcum  zwlasste poručené 
A b y  proti zilostnjm byli potessené 
Nad tjm  se Hospodin negw jc pohibuge 
K diż w dow a Syrotek na Saudce žaluge 
2e  g jm  k  Sprawedlnosty nerád prisluhuge 
Za có y  pokutí Bůh Saudcum  zwestuge,
Stastné gest K ralow stw i w  kterem žto W rchnosti
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P ri sobe m jw agi tý dokonalostý
2e  g jm  nechifouge rozum u maudrosti
Zw lassť kdiž w idaw agi Saúd w  Sprawedlnosťy

4  b Tam  se  w ssechnem  w ubec lidem  dobre w odj
T am  nebezpečenstw i nečasto prichodj 
Tam  wsselkiké ctnosti m agi sw é pruchodi 
Tam  se každoďeňňe now é sstestj rodj 
Než m jsto pokutí od lidu  zlostného 
O dnjm a Hospodin Húl Podporu geho 
M uže w alečného y muže Silného 
Starce y  proroka m udrce maúdreho.
Šťastná gest w  tom  Slaw na Stolice L iptowska 
Gako též y Slaw ná Stolice Orawská 
W  .njchž se w ždi nachází m audra w rchnost Swetská 
Ň ebo y  ni prebyw a tá maúdrost ňebeská.
Než ay! znam enítj aúd této W rchnosti 
P ádl gak w id jm e bolest nad bolesti .
K diž Pán Zm esskall G ábor od Sm rti ostrosti 
W ilúčen gest z této Swetské Společnosti.
On m el tj wlaistnosti Saudce wyiborného 
M el dokonalosti A dvocáta ctného 
Šetřil pow innosti Zástupce w erného 
N ic neibylo pri nem  nikdi neprawého,
G eho um elosty Sw edectw i dawagj 
K terý  z Patuarie geho m audrost m agj 
K terý g jž  z P ochw alu  praw a zastáwagj.
K terý Principale ted pochow áw agj.
W ssecki geho Slow á m noho platjw ali 
W ssecki Raddi geho vžitek m jw ali 
K nem u o poradu m nozj chod jw ali 
O d něho naučený spasitedlné braly.

5 a W ernost a upřím nost w  sw jch  Causách m ilow al
Samú Spraw edlnost w  Saudu oblib owal 
W ec kterú p očjn a l m aúdre pow ažow al 
A  potom  zastáwal gakž Zákon D ictow al.
Pri nespraw edliw é nechtel zastáwafi 
Processi bez gruntu nechtel prigjm aťi 
Barw u Špatnjm w ecem  nechtel pridáw afi 
W edá dobre že H rjch  byliby oklamafi.
Gestii kterj darí ‘k  nem u prinasseli 
Od neho pom oci neslussné žadali 
B yť gak Slaw né byli nic newikonali.
Takť sebe né geho pokritci klamali 
Gestliže w ssak w idel chudého klesaťi 
P roto  že nemůže g jž  w jc  nakládaťi 
W  tom  se w elm y snádno dal potrebow aťi 
A č práw e nem ohl w ždi očekáw afý.
B yl O tcem  Syrótku w  Sw ete opusstenjch 
B yl ochráncem  stálym  у  zástupcem  gegjch
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B yl hospodar lid j wlaeti pozbaw enjch  
B yl potessitelem  y W dów  zarm úcenjch.
W  Summe, by l O zdoba Rodu Vherskeho 
Obzwlasste pak  sw ého Rodu Zmess-kalského 
B yl pom oc W idyeka nékdi Orawského
Y  také tohoto K rage Liptowského.
Protož w ssickni w ubec mohú narjkati 
K terý  m ohli Pána Zmesskala poznafi 
Zeť g jm  w jc  nebude pom oci dawati 
Ani proti zlostem  gin jch  zastáwati.

5 b  N egw jce dauchow nj přátele litugj
A  pro geho odchod prjliž  horekugj 
Zeť se horliw ého zástupce zbawugi 
A  m aúdreho R adce z bolesti ztracugj.
Slawná Fam ilie Zm esskal horekuge 
Ze se w ernj p r jte l od nj odlučuge 
Ze se Zm eškal G ábor ginam  prestehuge 
Odkud se gjž žádni sem nenawracuge.
W ssickni tež poddaný Pána m ilostného 
Pána úprim ného, Zástupce werného 
Litugi a nesú zárm utek pro ňeho 
Aniž mohaú držet m jrnost Smutku swého.
Zwlasste pak S law ný Dum  Panj y z djtkam j 
W dow a zarm úcená z sw jm i Syrotkám y.
Gsaú g jž preplnenj žalosti Slzami 
Gedna žalost druhj zárm utek dohánj.
[A ]le .prestantež gjž slzd w iléw aťi 
Pestante nad m rtw jm  nem jrne plakati 
Co se gednúc stalo nemúž se odstaťi 
Posledný Valéte račtež prigjm atý.

Odibyra se. 1. O d sw é úprim né Paruj M anželkj Z o ffy e  Okolicsányi.

[K ]tobe negprw  reč ma nech gest obrácená 
O ! O kolicsányi Zoffya zdessená 
Zármutku horkosti pro m ňe nasjcená 
W dow a Opusstená M anželko má werná.
[G ]jž druhéno Pána Smutná pohrebugeš 
G jž po druhé W dow sky spusob okusugeš 
Ze sw ého zástupce w  dom e neispatruigeš 
Proto tak žalostne Slmutná horekugeš.

6 a Než uskrowni prosjm  žalost Srdce twého
N ic tobě nečiny twug hospodin zlého 
M nohé si poznala Swaité cesti geho 
Nepokussj mikdi nad m ožnost žádného.
P očkeg gen m aličko zárm utek se zmenj 
Prigde žadostiwé losu promeneruj 
Nebudet na dlúze trwaťi trápenj 
Nastane y  to.be w er wiswotoozenj.
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Gen w  trpeliwos’ti w ładni sw oge w eci 
А  к  tom u o d  Boha w ždi żadeg pom oci 
Onť bude zástupcem  tw jm  w e  dne y  w  noci 
Takt' nelze gest Sm utku tw é Srdce přem oci.
Nini g jž  ode mňe za ctné m ilow ánj 
Za M anželskú Lasku y  Qpatrowánj 
Za w em ost upřím nost w  tom to odbyraňj 
Prigm i te ď  Srdečné m öge delkowáný.
Bohu te porau čjm  rač tě on chraniti 
Rač te proti zlostnjm  otcow skj braniti 
Dokud se gen ibudeš na zemi bawiti 
P otom  к  nebesstanum  ráč tě pripogiťi.

2. Od sw é m ilé dceři, gakožto negstarssjho ditete, P. K lari Zmesskal, у od ge jgho  
Pana, a zete P . Zolnay laszilawa ano у d jtek  gegjch

I
T obe Zm esskal K lára dcéro  má gediná 
W im  že tež hastala žalostná hodina 
W jm  že te trefyla presm utná nowina 
W jm  že ise te dotkla -ruka hospodina.
K diž smutná zprow ažiš к hrobu otce sw eho 
A  to bez poch iby  bez dom neny w ssého 
M usjš okusti losu Syroitského 
A čk oli zástupce maš sw ého wernéhó.

6 a Y  t obe Otoowské dáwam  požehnány.
W  tom to g jž  poslednjm  m ogem  odlbiraný 
N ech te sam hospodin  gako O tec chraný 
Potessy, požehná, z Panem  y  z ditkamy.
[D]egž w am  wsse hospodin  có sobe žadate 
W  čem koli gen Štesty wasse zakladáte 
Degž w am  naleznuti cokoli hledáte 
Necht w am  Sw jti sstestj dokud gen trwate.

3. Od swého starssjho m ilého Syna, P . Zm esskal Gabora, y  od P. Newesti K ataríny 
M erwald gako tež od Synačka gegjch  a w nučka swého.

[VJprimnij Synů m ug Gabriel řečený 
W  Sm utné černé Rucho p ro  m ne oblečený.
Otce y  ochrance sw ého pozbaw eny 
W isliš y  ti m öge poslednj m luwený.
[Ž]eljš bez poch iby  že si mne žiw ého 
N em ohl zpatrity ba ani mrtwého 
K diž si se  naw ratil z dom u Bystrického 
2es nezwal ode m ňe požehnaný sweho.
[N]ež b u ď  dobre m isii! m islel sem  o tobe
Y  w  m é g jž  posledný Smxtedlné dobe 
Gak у  o  tech fcterj patrj k  tw é osobe 
T w oge požehnanj nezůstalo w  hrobe.
[A ]y  zanechawam  ti časné Panowánj 
Bůh tolbe dawegž w  tom  hogné požehnanj
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D awegž Stastnj prospech  twemu, pracow ani 
T o  gest m é Otcowské tobe winssowánj 
[Mjanżeliku y d jte  tw é nech Bůh Fedruge 
P roti pripadnoetem  nesstastnjm retuge 
Nech se pri w as m ilost Božj obnow uge

7 a 4. Od druhého m ilého Syna P. Zm esskall Lacslawa.

Synu m ug Lacslaw e přistup y ti ke mne,
Prigm iž požehnánj O tcow ské ode m ňe 
Nebo y  ti truchlíš pr,o O tce náramňe 
A  w iléw aš sizi z horkého prameňe.
Degž y tobe Pán Bůh požeihnanj lhogné 
Nech budú na w eki tw oge dni po'kogné 
Gen zachow eg w ždycky Srdce Bohabogné 
Raddám  Materinstejm pobožnjim pow olné.
Ac'h d jtk i m é m ile! Smutné wás necháwam ,
A ch  Sm utné Syarotki Otec zanedbáwam ,
W ssak w as w ulj Božj y  sebe poddáwam ,
Poslednj dobrú noc te ď  nini w ám  dáwam.

S. Od sw ych  Pastorkuw  P. Pothurnyai M ichala a Farkassa, y  o d  gegych [mi] Ijch 
M anželek, P, Pothurnyai Kataríny, na gejgž loktech  y  dussy wipusti[l]

K lári Pothurnyai y od: w ssech d jtek  gejgdh.
У  s w am i se lu čjm  m ilj Pastorfeowé,
A  nebo radegj uprím nj Synowé,
M ilj Míhal, Farkaš, otnj Pothurňagow e,
Degž у  w am  H ospodin požehnáni nowé.
Za Synowsíkú lásku gjž ste w i činili 
K diž sté y  pri Smrti m ogeg se m nú by li 
D ekugem  uprim ňe w  mú poslednj chw ili 
Obysste na Sw ete sitastné dny traw ilj!
M anželky у  d jtk i wasse magetnosti 
N ech magíj pri· sobe dobrjch  w ecj m nožstwj 
N ech was Bůh zastáwa pred padj žalosty 
A  nékdj p'ríwede k nebeské radosty.
Zw lasst panjrn Newestám  zegm ena M ihálce,
Dekugem, nebo mi podali praw jce.
K diž se gjž lamnalo, bolesti mé Srdce 
----------------------- lasku w  poslednj· hodince.

7 b  6. O d Slaw né Fam ílie P. Zmesskal, zwlasst od SI. dom u P. Zmesskal Gjri, 
a od  P. O kolicsányi M agdalenj za gegi lásku, a sebe w  nem oci nawsstewow.

Slawná Familie^ R odu  Zmesskals'kého
Brätele pokrw nj polkolenj m ého
Degž y  w am  Hospodin požehnaní sweho,
O strjhegž ce lj Rod od nes’stesti wsseho.
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Za pritelsku lasku úprim ne dekugem  
Na prjzen  Sausedskú w erńe pam atugem  
K diž se z me'ho rodu m rtw i wilučugem ,
Stalegssjch prjtelu  w am  w ssechnem  wimssugem.
[Zjw lásst tobe Hospodin daweg požehnány 
Panj M agdaléna ctná Okolicsányi,
Za časté w  nem oci m ňe naw sstew ow áný 
Pán-a y  dj'tki itwé nech hospodin chrámj.

7. Od SI. a P. Domu, P. Conisiliariussky P. Anni H orváth y  od e  wssech m iljch  djetek 
gegj, ano tež wnu'ku y wnuček.

[O jbrácim  se take ku dw oru Sławnem u 
Panj Anni H orváth к  geg dom u Panskému.
A  čimjim za lásku de'kowánj gemu,
K diž se prestebugem  к  bydlu  nebeském u.
W  tom D om e Hospodin račjž prebýw ati 
Račiž mu hospodin dobré pridáwati 
W inssow anjm  sstestjm  wždi naplnow ati 
Od neho nesstestii wsseeko wzdalowaťi.

8. Od SI. Fam ilie P. Padlugyai zegmena pak od P. ConsiliaTiüse p. Pallugyai Lenarta, 
do gehožto lasky swu w dow u  a djitki com m enduge.

[G ]ako tež Slawném u Pallugyai Rodu 
M ezi nimž sem  m jw al na zemi Hospodu 
D ekugem  za prjzeň lásku bez podw odu  
K diž se teď  odtoýram konečne d o  hrobu.

8 a N egw jce dekugem  Panu Lenartow ý 
P rjteli wernému, mem u Fautorow ý 
Gemuž b u ď  Hospodin к  pom oci hotový 
A ť n ic bez užitku neradj, nepowý.
Gemužto do laski gesste Com m endugem  
W dow u у Syrotki gem u O fferugem ,
A b y  g jm  pom áhal pokorne Instugem 
W  tom  mu ws'selho sstesty vprim ne winssugem.

9. Od Slawné Fam ilie P. P. Thiuránszky, a Madácsany.

Nechej tež pom inúť Slaw ný R od  Thuránszky 
Gako tež ani Rod Slaw ný M adáčanský 
N eb se rozpom ínám  na A ffe ct  prjtelský 
A  na přirozené mezi nami Swazký.
Protož у  w i w ssicknj budtež budtež požehnánj 
Nech ať was- hospodin swú praw ici chrántj 
Za prjitelské laski m ňe prokazow ánj 
Za w sseeko úprimné se mnú obcow ánj.
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10, Od Slaw ného dom u, P. K reskinyi Antala, y  od w ssech k  nem u p r i s --------

Nem ohu w inechť z  od'býranj m ého 
Pána K ereskinyi A ntal řečeného 
Z e  wsąjm Sławnem dom em  prjtele  stalého 
Degž gem u H ospodin požehnaný wsseho.

11. Od SI. Fam ilie P. Okolicsányi, Zegm ena pak к  ßökrw nosti P. nekdi O kol 
[licsányi] M ichala prináležegjcich, y  ode w ssech midjch d jtek  geg jch  M :M :

W  dobré m ám  pam eťy rod Okolicsányi 
W  tom to m em  posledn jm  Valedikow aný,
Nech tento Slawný Rod Bůh nebeskj chraný,
B y m el S law u sstestj Sw eta do skonaný.
Zw lasst kterj z M ihala krw i pocházíte 
K terj z Bratruw  Sestár geho splozenj s'te 
W  zdraw j w  požehnanj dluho w  Sw ete žiťe 
--------B oha w  .twáry neuzrite.

8 b 12. O d Sl. Fam il. P. Pothuirnyai zwlasst к  pokrw nosti sw é prinaležegjcich.

Sław na Fam ilie w  Pothúrňy bydljoi 
P rjtele pokrw nj m alj у  w elicý  
Poddáw eg též у  w ám  hospodin praw icy  
Na ňeby na zem i slaw ne panugjcy.
Zw lasst starssj Pothurnyai M íhaly у z  d jtkam i
Y  z m ílu  m anželku budiž požehnány,
W e w ssem  pracow ánj y  usilowánj
A  to do žiw ota časného skonány.

13. O d Sl. Fam ilie P . Szentiuányi, zw lasste pak  od Sl. D om u P. V : Ispána.

[V]delugž hospodin sw ého požehnaný 
Slaw né Fam ilii P anuw  Szetiványi 
Za Brjtelské z semnú w ždicki obcow aný 
Za w ssecko uprjm ne laskj poddáwáný.
[0]bzw lasste pak Pánu V ice  Ispanowý 
Za A ffect dekugem  k e  m ňe w ždi hotow j 
Degž m u Bůh maudrosti gak Šalom ounowy 
H ogné požehnánj gak Abrahám ow ý.

14. Od Sl. Fam. P. Pongrácz, zwlasst od  P. Pongr. Fereneky y od d jtek  gegj.

[T]en gehož Rod žádni nemúž w im luyitý 
K rystus Račiž Otcem  Rodu Pongrácz byťi 
Račiž Sláwu geho w  Sw ete rozesjriťi 
A  w ssjm  požehnánjm  celj naplnitý.
[Z]w lasst Paňj Ferencka w dow a zarm ucená
Y  z dj'tkami sw jm i prjtelkiňe werná 
Nech gest požehnánjm  Božskjm  naplňená 
A  nékdi к  nebeské Sláw é prdwedená.
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15. O d Sław ne Familie Pánuw  Szm recsányi, zwlasste pak a ze gm ena od sw é m ilé 
a úprim né Panj Tetky Péterky Szmrecsányi, y  ode w ssech m iljch  d jtek  gegjch, 
a celého Slaw ného D om u gegj M :M :

9 a Szmreczánsstj P rjtele  y  w am  dobre w ecý  
Nech w idáw a z nebe Pán Bůh w ssem ohúcý 
Nech wzdaluge od  wás nesstestj nem ocy 
Potom  nech wás pirigme w  ten žiw ot foudaúcý.
Zwlasste Pany Tetki Péterce Szm recsányi 
Nechť Bůh udeluge sw ého požehnánj 
Że w ssjm  S law njm  dom em  z rm lijm j djtkam y 
Dokud gen neprigde m ezi nebessfaný.

16. Od Slaw né Familáe P. Baán zegm ena pa'k od Syrot Baán M atyass[e] w  Trstenom  
bydljci w i S law nj Baánowé Sm utnj potom kow é

Neeh gest pri wás w zdicbi požehnánj now é 
A  by  ssfastnj byli w  Sw efe wassj dňowé.
W sseeko nesstestj Bůh rač od  wás zahnafi 
A  wsseliku hognost dotorjeh w ecj dati 
Byste m ohli Slaw ňe w  Sw ete panow afy 
A  nékdi nelbeské dedietw j dostaty.

17. Od SI. Fam. P. R ádyyi, Kubinyi, Rakovszky, Jób Fancsaly Lehoczky &  (—) 
Slaw né Fam ilie w ssech Panuw, Rakovszky

Rádyi y  Kutoinyi, Fancsali Lehoczky 
Nech wás osw ecuge w ždi obličeg Božský 
P rokazugjce к  w am  sw ug A ffect Otcowský.

18. Od SI. Dom u P. M eruald m afiasse Bystrického у  w ssech k  -nemu prinálež [— ] 
M erualdskem u dom u w  Bystrici gsucim u

Y  každému k  nem u prislucha-gjcimu 
Nech Bůh požehnáwa, a w ždi prege gemu 
M agjce m ilost swú oibrácenú k  nemu.·

19. O d Sław nych Wádyekuw, O raw ského a L iptowského, y  ode  wsseho Slawného 
Magistratu, a A uduw  gegjch.

9 b Orawská ano též L iptow ska Stolice!
Megž Bůh obracené k w am  milostné ljce  
W assjm  wssem  K ončinám  požehnáw agjce 
A  pred w ssjm  nesstestjm  w ždi zastáwagjce.
[TJaké wassj w rchnost nech sam Bůh sprawuge 
Praw ú Spaw edlnosty srdce naplnuge 
To w am  Zm esskal G abor úprim ne winssuge 
K diž za wassj lásku w dečne w am  dekuge.
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20. O d Cirkwi A rtikularskjch  Lesstinské, a W eikopaludske, y od Služebnosti gegjch, 
gjm žto tělo sw é k  pochow ánj poraúčý.

[Y] к  C irkw jm  Krestaniskjm obráejm  misslenij 
Zw lasste к  Lesstinské у  к  paludské mé zremj 
A b y  ge Bůh rmiwal w ždicki w  sw em  rjzený 
O bohacugjce ge w  tento čas posledný.
[W s]seehnem aúdum gégjch  wsse dobré winssugem 
K om u sem  kd i zw in il w dečné odpitugem  
K diž se к  Cirkwi w ečné w  ňebe prestehugem  
Telu  m ém u u  wás schránu commendugen.

21. Od w ssech wuibec P. ostatnjch prjtelurw, Pokrew njch, pribuzn jch  Sauseduw  
D obre pregjcich , ano у  od  neprjteiluw.

[G]ako také wuibec w ssechnem  prjtelum  m jm  
Sausedum, pregjcim , poikrewnjm, prjbuznjm ,
Ba у neiprjtelum takto se odm enjm  
Obdariž wás· Pán Bůh hognjm  požehnánjm .

22. O d w ssech poddanjch  a· Služebnjkuw  sw jch  w ernjch, a wislužnjch.

[Na] pośledni take Sluhow é poddánj 
Budtež od w ečného Pána požehnány.
Zwlássť genž ste m i by li w ernj do skonáný 
Qbdržtež po Smrti w ečné panowáný.

Záwárka

[—] w jc  nezustáwa, gen aby mé kostý 
prenessené by li z wassy ochotnostý 
D o dom u pokoge a tam  z wssj tichostý

[ ------ -------------------------------------------- ]

A nno 1772, D ieb us Martii, Nagy Olaszini.
10a H oc Carmen est transscriptum  per m e Joan. Tom csányi 

aliter M elekyi.


